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LWÓW 31 grudnia.

Ubiegła sesja, acz niezwykle krótka, posia­
da wiele ważnych momentów, a wśród nich 
jeden, który zapewnia jej znaczenie historyczne. 
Mówimy tu o manifestacji sejmu, manifestacji 
tak poważnej i tak głęboko odczutej, że izba 
nasza pudobnie wzruszającej chwili nie m ia ła!

Waga tej manifestacji leży w tern, że była 
ona wyrazem n i^6 jakiegoś stronnictwa — ale 
całego polskiego społeczeństwa, była skonstato­
waniem jednomyślności, gdzie o poważną spra­
wę narodową chodzi.

Tym wszystkim, którzy potrafili poświęcić 
zapatrywania partyjne w tej sprawie, dla u ra ­
towania jej powagi i znaczenia, należy się u- 
znanie i wdzięczność ze strouy ogółu. Taką, 
jak była — wywoła deklaracja ta wrażenie 
daleko i szeruko, ubrana w formę wniosku, a 
raczej wniosków, byłaby chyba popisem ora- 
toiskim  — i niczem w ęcej.

Z zadowoleniem także powiteć należy za­
chowanie się Rusinów, którzy w manifestacji 
tej wzięli, acz bierny tylko udział, że w całej 
pełni uszanowali powagę chwili. Wogóle nie da 
się zaprzeczyć, że zachowanie się 1 osłów ruskich 
w tej sesji, nie nastręcza sposo* lości do ja ­
kichś poważniejszych zarzutów. S iać  Rusrai 
sami przyszli do przekonania, że secesja i 
groźba, to nie środek polityczny, tó nie droga 
do osiągnięcia celu! Snać zrozumieli, że tylko 
w porozumieniu z nami mogą należyci** się roz­
wijać — i ton ich przemówień znacznie zła­
godniał. Jeżeli to jest owocem nabytego do- 
św adczenia, w takim razie pogratulować możua 
Rusinom, jeżeli zaś tylko taktyczną zmianą 
frontu, to społeczeństwo polskie za wiele ma 
już powodów do nieufności, ażeby szło na lep 
sztuczek. I tu właśnie należy skonstatować, że 
Rueini swoją secesją, a następnie zbuntowa­
niem młodzieży w celach agitacyjnych, oddali 
nam znaczną korzyść. Wytrzeźwili bowiem na­
wet tych, którzy sentymentalizm posuwali aż do 
karygodnego mazgajstwa politycznego wobec 
Rusinów.

Słusznie powiedział sprawozdawca budżeto­
wy. że Rusinom nikt nie przeszkadza w icb na­
turalnym  rozwoju: siła na.izego narodu zależy 
od czego innego, a nie od ich słabości — my 
dla swej politycznej egzystencji nie potrzeouje-
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możemy ani na jednym kroku pozwolić prze­
kroczyć granicy naszego stanu posiadania, na­
szych praw, nie bedziemy tolerowali siania jadu 
nienawiści przeciwko wszystkiemu co polskie.

Trzecim interesu,ącym momentem był wy­
bór członków wydziału krajowego1, a zwłaszcza 
wybór z kurji miejskiej. Jakkolwiek nie ulega 
wątpliwości, że m andat członka wydziału krajo­
wego należał się stron nctwu lewicy sejmowej, 
to jednak powszechnie mówiono, że miejsce to 
zajmie p. Tadeusz Rumanowicz, którego zresztą 
życzył sobie marszałek krajowy.

Istotnie tak się stało — a stało z przy­
czyny trzech posłów krakowskich, którzy na p. 
Romanowicza wprawdzie nie glosowali, ale od­
dając białe karty, umożliwili mu przejście, co 
prawda, nie wielką ilością głosów.

K rzyw iy Rusinów w powiecie 
starosamborskim.

III. A co powiedzą panowie patrjoci o 
następującym fakcie: ,W  jednym nrze D iła  za­
rzucano, iż władza nie chce zakupywać książek 
ruskich, do bibljoteki okręgowej. Tymczasem

zarząd tej bibljoteki z ubolewaniem pocniesł 
w swojem sprawozdaniu, że z książek ruskich, 
zajmujących trzecią cześć całej bibljoteki, nie 
korzysta? przez cały rok ani jeden nauczyciel 
Rusin. A jak sprężystą jest logika tych sła­
wnych krzykaczy, niech służy na dowód faH n a - 
stępujący: W  ostatnim artykule D iła  starał się 
szan. korespondent wskazać, że St. Sambor za­
mieszkuje wyłącznie ludność ruska. Zaliczy! więc 
jure caduco do tej narodowości wszystkich ży­
dów i Polaków, nie pytając ani jednych ani 
drugich, czy się zgodzą na to. O mieszczanach 
Polakach powiada, że to są Rusini obrz. łaciń­
skiego i tuż niebawem zarzuca kierownikowi 
szkoły renegatyzm. Pytam więc: pozwala logika 
temu myślicielowi uważać Polaków, bez ich woli, 
za Rusinów obrz. łac., a nie jest w star ie po­
jąć, jak może istnieć Polak obrz. greek, zwła­
szcza, gdy się sam do tego przyznaje. Doprawdy 
pod każdym względem dziwnie wyglądają ci p a ­
trjoci.

W  końcu zaznaczyć muszę, iż niepraw dzi­
wem jest twierdzenie korespondenta, jakoby p. 
Szumski, obrządek swój chciał zmienić i miał w 
tym celu wnosić jakiekolwiek podanie. NiepraśP. 
wdą jest również, jakoby postępek jego, iż 
ochrzcił syna na obrządek łaciński, ucieszyć m a! 
menerów dzielnicy polskiej (wyrażenie koresp.), 
gdyż p. Szumski, zanim przyszedł do St. Sam ­
bora, miał już dwóch synów ochrzczonych na 
rządek lac.

Nieprawdą jest także, jakoby miejscowa in­
teligencja, tak zwani penajoniści, według wyra­
żenia koresp. nie dawała ani centa na szkolę.

W  Starym Samborze, za inicjatywą p. sta­
rościny i kierownika szkoły, zawiązało się jeszcze 
w jesieni r  1900 na podstawie statntów, za­
twierdzonych przez namiestniktwo, .Towarzy­
stwo przyjaciół dzieci,* w którego skład weszła 
prawie wyłącznie miejscowa intebgencja t. j. ci 
pensjoniści. Z miesięcznych icb v'kładek zaopa- 
rywa kierownictwo szkoły uboższą młodzież bez 

względu na narodowość i wyznanie, w odzież, 
obuwie i przybory naukowe.

Fakt ten udowadnia znów, jak na dłoni, 
do jakiego stopnia zaślepienia doprowadzić m o­
że człowieka nienawiść, która pozbawia go ryę- 
tylko rozsądku i poczucia prawdy, ale nawet 
zdolna go usposobić wrogo względem uczuć re­
ligijnych, o czem świadczy lekceważące wyra­
żenie się korespondenta o świętych polskich, 
którzy, zdaniem jego, cieszą się protekcją rady

boszcza .Jezuskiem ', jak to miało miejsce w

ruskiego ludu zyski ciągnie, kie nadto dn wszy- 
sUiego, co polskie, tchnie Ib. zgraniczną niena­
wiścią. !

Takiem Towarzystwem et st właśnie Tow a­
rzystwo fabryki cukru w ifyimaczu, noszące 
szumny tytuł .akcyjnego Towarzystwa chro- 
pińikiej fabryki cukru*, pod którym  to tytułem 
ukrywa się nic ir.n?go, jak Ił. -o kartel niemie­
cki zbogaconych kre,ratów te ro w y c h .

Szanowne to T ow arzysiW  ustanowiło za­
rząd w

nrze 30 Diła.
Używać do szyderstw najświętszego imie­

nia Zbawiciela, albo mięszać do polityki świę­
tych, może tylko człowiek, dla którego oprócz 
szowinizmu, nie istnieje już chyba żadna 
świętość.

Tylko tak dalej, przezacni panow ie! Nie 
pracujcie, tylko krzyczcie, nie szukajcie prawdy, 
tylko kłamstw, nie przestrzegajcie miłości bli­
źniego, ale przyświecajcie wzorem nienawiści, 
a sprawdzi się na was przysłowie: .E to  sieje
wiatr, niech się nie dziwi, że zbierze burzę*.

M a t j & i  w Galicji.
T łu m a c z  28 grudnia.

W nnrae-ze D eienm m  Polskiego z 18 gru­
dnia b. r. wyczytałem o zawiązać się mającem 
Towarzystwie dla obrony polskiego przemy lu i 
handlu, oraz popierania tych zakładów prze­
mysłowych i handlowych, które posługują się 
w kraju językiem polskim. Chcę właśnie opisać 
jedno z tutejszo-krajowych Towarzystw prze­
mysłowych, które nietylko, że polskim językiem 
się nie posługuje, chociaż z polskiej szlacbiy i

wspomnianej fab-ycd z ludzi zdecydo 
wanych prusofilów, którzy i.yiko, że nie są 
obznajomieni z tutejszymi s t^ J s ia n i i ,  ale nadto 
są wrogo usposobieni dla narodowości polskiej.

Najwięcej .polakożerczym Młetytem jest ob­
darzony zarządca tej labryki, * ^ ry  przy każdej 
sposobnoś i wyraża się, że , i  diesem Lande* 
jest tylko ,eine D ebsbandtl i Diebsgesindel*. 
Jest to fakt, który świadkowie {potwi -rdzić mogą.

Za to faktorzy żydowscy! są u te^o pana 
w nadzwyczajnych łaskach ,ife tu  .ż_ą się jego 
protekcją, zamiast katolików nrajowców. Nawet 
starszym nadzorcą robotników! i Lmulusem za­
rządcy jest żyd, agentami do n .Maniauia wieśnia­
ków do uprawy buraków są ukśże żydzi, ale to 
już tacy, którzy nad chlup jm m ają wpływ i 
sposób tumanienia go i balami)"" ńa na rozmaity 
sposób. N aturaln ie, że tacy iowcy agenci są 
dobrze płatni, bo zamiast ikednemu chlopowi 
przy dzisiejszych kiepskich i i  sinikach ekono­
micznych podwyższyć o 2 lu L  4 halerze w ce­
nie na burakach, to się mu t r  urywa na opła­
tę agentów żydowskich. k

Tak samo też towarzystwfj to nie popiera 
krj.jowego przemysłu, a na / n wód to, iż ani 
jedna z galicyjskich fabryk i^firm  handlowy; h 
nie poszczyci się tern, że cukipwnia w Tłum a­
czu swoje potrzeby u nich ^ ^ p a tr u je ; takie 
potrzeby w materjalacb, r o c z ^ j  kilkanaście ty­
sięcy kor. wynoszące, sprowJHI.. się ze wszy­
stkich stron, tylko nie od galjcyjskrh firm, bo 
toby było polskie.

W  laki sposób cukrownia w Tłumaczu popie­
ra krajowy przemysł i krajowych pracowników; 
z buraków, uprawianych preez okolicznych o- 
bywateli i gospodarzy wiejskich, ciaęnia kolo­
salne zyski, a swoje potrzeby ząopatrywa u o b ­
cych i obcy żywioł we fabryce za'rudnia, pu- 
sługując się nienawistnym je* naisk im  języ­
kiem.

Bz.wnem jest to na praę.dę. / że okoliczni 
obywatele ł j  i ‘ ' ’
Kiłę uu rA i l ip ła w ia j^ ^ ;em laką. lab ry k ę p o - 
pierają, tak, jak gdyby dwóch, w łfsno-krajo- 
wycb galicyjskich fabryk cukru nie było. Zdaje 
się, że to taki nałóg, cudzy, a nie swój prze­
mysł popierać.

Niejeden z panów obywateli i wiejskich 
gospodarzy miałby niejedną rzecz do powie­
dzenia, gdyby go tak kto zapytał, jak wyszedł na 
burakach z cukrowarnią w Tłumaczu; wtedy 
mnie jeszcze niejedna ładna rzerz wyszła by 
na jaw.

Opisane fakty są bezstronne i polegają na 
prawdzie, a podaję je dlatego, by szanowna 
redakcja takie postępowanie towarzystwa cukro­
wni w Tłumaczu w piśmie swetn publicznie 
napiętnowała.

państw tutaj sie znajdują. W śród ogrodów, peł­
nych zieleni i kwiecia, widać piękne domki pię­
trowe, a także pałacyk ks. Jerzego greckiego.

W jednym z nich u pułkownika Urbano­
wicza, gdym przybył, aby się pożegnać i po­
dziękować za ułatwienie w spełnieniu mej mi9ji, 
znalazłem nader miłe przyjęcie. Chociaż ożenio­
ny z Francuzką i w 3łużbie wojskow j, nie za­
pomniał ani języka, ani tradycyj polskich, gdyż 
na me przyjęcie ukazały się jeszcze świąfeczne 
polskie placfci i .baba* z Odesy m u przysłane.*

.Przed wyjazdem z Kanei, cLcąc "alatwić 
jakiś sprawunek, w sposób zupełnie przypadko­
wy poznałem .rodaka*. Wskazano rai sklep 
pana S im 'nula, w którym mogłem znaleść to, 
czego szukałem. Dziwnie mi brzmiało w uszach 
nazwisko owego kupca, wielce przypominające 
polski wyraz: Cymbał. Toż pół żartem, pół na 
serjo, po polsku zapytałem: .Panie Cymbał
czy nie masz pan u siebie w składzie tego i tego* 
przedmiotu?* P . Simboul zrobił wieUie oczy 
i odpowiedział: ,Nu, czemu nie! A  skąd to je­
gomość przibil?* .Skąd ja przybyłem, to mniej­
sza o to, ale skąd pan dostał się na Kretę?* 
,N u, ja  ze Zbaraża.*

Tak więc nie zmyliło mnie przeczucie, że 
pan Simboul był żydkiem Cymbałem z Galicji.*

Z Ka rei ks. M. Czermiński udał się do Re- 
tymno.

.Stanąłem  w rezydencji OO. Kaoucynów, 
mieszkających przy pięknym małym kościółku. 
Do n.edewaa była w Retymnie tylko mała ka­
pliczka katolicka, wystarczająca na potrzeby 
miejscowe: dwu rodzin katolickich i przyje­
zdnych podróżnych. Od czasu, gdy w te strony 
zawitało wojsko rosyjskie, a między niem prze­
szło 300 katolików, przoważaie Polaków, 0 0 .  
Kapucyni pomyśleli o wybudowaniu dla nich 
kościółka i myśl szczęśliwą w ciągu kilku mie­
sięcy doprow^dz.ii do skutku. Przełożonym, a 
zarazem jedynym kapłanem katolickim w Rety­
mnie, był wówczas O. Gwido, kapucyn sycylijski. 
Niezmiernie ucieszył się mojem przybyciem mó­
wiąc: ,Bóg Ojca do nas zesłał; mam tu taj 
wielu Polaków, pragną się spowiadać, a ich nie 
rozumiem. Proszę zostać z nami parę dni i wy­
słuchać ich wielkanocnej spowiedzi*.

Ks. M. C. zgodził się i uzyskał na spełnie­
nie obrządków p o z w o le r j^ ^ J m n e n d y  wój­
to w e j

Polacy na Krecie.
W nrze 12 M isyj katolickich ks. M. Czer­

miński zamieszcza ciekawy opis swej podróży 
na Wschód. Z opisu tego wyjmujemy niektóre 
ustępy o Polakach na Krecie.

,Z  Kanei — pisze ks. M. Czermiński — 
powozem w niespełna pól godziny stanąłem 
w Halippa, miasteczku leżącem u podnóża gór 
Akrotiri. Prawie wszystkie konsulaty wiekjzych

mieszkania t ,0 .  Kapucynów, gdy oto przyszedł 
jeden z żołnierzy, rodem z gubernji lubelskiej. 
Przyniósł mi w podarunku od swoich kolegów 
chleb biały i rzucając się do nóg, zapłakał, że 
może ze m ną w swoim jeżyku porozmawiać. 
Niebawem urugi przyszedł i z radości również 
począł jak dziecko płakać. .Ojcze wybaczcie, ale 
już nie mogłem dłużej zwlekać, aby was nie po­
witać i nie pogawędzić po naszemu * Ten był 
z gubernji warszawskiej. Za nim trzeci przy­
szedł młodziutk: chłopaczek, któremu zaledwie 
meszek począł się pokazywać na twarzy. Przy­
szedł pożalić się, iż od matki nie ma żadnego 
listu, choć dwa razy do niej pisał. Pocieszałem 
biedaka, iż matka z pewnością go kocha i o 
nim nie zdpomniaia, tylko, że listy mogły nie 
dojść ltp. Poczęli wypytywać, co się na świecie 
dzieje, co u nas w kraju, czy to sam Ojciec św. 
mnie do nich przysłał. Czytelnik łatwo wyobrazi 
sobie, co dtiać się musiało w sercu, gdy się 
słyszało tak poczciwych rodaków daleko za mo­
rzami ! Nader miłą rozmowę musiałem przerwać, 
do  zaanonsowano wizytę oficera, przychodzące­
go z polecenia komendanta. Był nim nader sym­
patyczny Litwin, nadporucznik Pisani, który 
tylko nazwisko nosi włoskie, zresztą nic w sobie 
nie ma wlobsiego.*

Następuje potem w !| 
żeństwa w kościele:

.Gdy od ołtarza przeć 
po polsku, jak bobry pocz^J 
wzruszenia. Po nauce je d n r 
do spowiedzi św.. inni g lośS  
nię, nucili pieśń znaną „Serdec 
w cichości modlili się po kątach^-z r j.n e 
rzystając z pozwolenia swej władzy, k tó ra ś !  
zwolniła na czas ćwiczeń ducbcwnych od ćwi^~ 
czeń wojskowych, dzseń cały przesiadywa,; w 
kościele. Od wczesnego ranka do południa, po 
obiedzie aż do wieczora w muracb kościelnych 
rozlegały się pobożne śpiewy, lu^ głos z serca 
płynący wspólnych modlitw. Grecy i muzułma­
nie, zaciekawieni niezwyczajtiem zachowaniem 
się żołnierzy, stawali na ulicach, zaglądali do 
kościoła, z podziwem i zdumieniem pełnem 
uszanowania przypatrywali się naszym rodakom : 
boć rzeczywiśc i  z podobnym widokiem szczerej 
i prawdziwej pobożności nigdy dotychczas nie 
mogli się spotkać.*

Wojna z dziećmi.
Rząd pruski znalazł się w położeniu bar­

dzo niemilem. Dzieci wyszkolę wrześnieńskiej nie 
chcą ani na pytania z nauki religji odpowiadać 
w języku niemieckim , ani w rym języku żegnać 
się i mówić pacierzy. Nie dość na te m : za ich 
przykładem poszły dzieci szkól innych. W  tej 
sprawie pisze Posener Tageblatt:

.Z  wiadomości, które nam nadesłano, wy­
nika, że stosunki w katolickiej szkole we Wrze­
śni pogorszyły się i że w Krotoszynie zdają^ się 
wytwarzać podobne stosunki, jak we Wrześni. 
I w Poznaniu również zdarzało się, że dzieci 
stawiały opór. Nie może to ulegać wątpliwości, 
że rodzice, względnie inne osoby dorosłe, pobu­
dzają dzierż do oporu względem nauczycieli. 
Władza szkolna nie może tego pod żadnym wa­
runkiem tolerować, aby stósunki, jakie teraz 
panują w katolickiej szkole we Wrześni, stały 
się chronicznemu Referat, z Wrześni natn na­
desłany, brzmi:

.Z  40 dzieci klasy II b odpowiada w nie­
mieckiej nauce religji tyiko jeszcze czw oro: 
dwoje niemieckich i dwoje polskich. Jedno 
z tych ostatnich, dziewczę, chciało przi d kilku 
dniami odmówić odpowiedzi i w y n a  d, zapyta­
ne przez rektora p przyczyny ze U rai, nie 
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ze strony wspóluezenic, które ją  w ten spo­
sób traktują za to, że odpowiada po niemieczu 
na nauce religji. Jedno z obydwóch dziewcząt nie ­
mieckich jes1 córką komornika sądowego; jestt 
uczenica, która od wszystkich innych wyróżcia 
się godnem pochwały zachowaniem się i p ilno­
ścią. I ją  wspóluczaiowie od dłuższego czasu 
niepokoją słowem i czynem. Z Krotoszyna do­
noszą nam :

.Dziesięcioro dzieci drugiej klasy, chłopców 
i dziewcząt, już od tygodnia odmawia odpo­
wiedzi na pytania niemieckie w nauce religji. 
Pytane o przyczynę odpowiadają, że rodzice im 
zakazują odpowiadać na niemieckie pytania. 
W  katolickiej szkole w Krotoszynie od kilku lat 
już odbywa się nauka religji w niemieckim ję­
zyku w wyższym i średnim oddziale, więc 
także w drugiej klasie. Dwoje dziewcząt opo­
wiadało, że ich matki rozdarły katechizmy nie­
mieckie.*

Stosunki te zaczynają widocznie niepokoić 
nauczyciel:, sprowadzonych z głębi Niemiec dla 
przeprowadzenia germanizacji w szkole. Die Wel 
am Montag donosi bowiem, że nanczyciele, 
sprowadzeni z nad Renu do prowlncyj polskich, 
uciekają do swojego rodzinnego kraju i dodaje 
jeszcze, ie  w obwodzie regencyjnym bydgoskim
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C H I M E R A .
Powieść i  życia artystów.

Ale wierz mi, po tej nauce, jaką teraz do­
stałem, po tem gw&Itowaem wstrząśnieniu przez 
jekie przeszedłem... Człowieku, toż ja życie sta­
wiałem na jedną kartę, toz jedna kropla wię­
cej... Nie, już dzisiaj ktoś zupełnie inny z tobą 
mówi, nie ten gracz o mózgu zamroczonym,
0 duszy opętanej, ale człowiek odrodzony w 
w elkiej katastrofie życiowej. Dobre instynkty 
odżyły, pozwólcież mi się rehabilitować, nie po­
grążajcie ostatecznie.

Witold wzruszy] ramionami.
— No Witoldzie, mój drogi, mój kochany...
— Ale po co, po co? Nie pisz nic, Dic 

nie mów, niech czeka.
— Nie można! Ja się o Dią boję — taka 

gwałtowna. Przygotu; ostrożnie, delikatnie, prze­
cież kochała mnie, kochaliśmy się... .

W padł Sieradzki.
— i  dziemy — zabierajcie się panowie.
Miron nalegał:
— No Witold, słowo?
Witold prawie już z rozpaczą wolał.
— Uwolnij mnie od tego.
Ale Miron wziął to za zgodę — ścisnął 

mocno dłoń towarzysza i dziękował.
— Oto chłop serdeczny, pamiętaj, mam 

twoje słowo. A donieś mi zaraz, jak to przyjmie 
biedne dziecko. Doprawdy, serce mi się kraje.

Sieradzki naglił do wyjścia. Pakunków ża­
dnych nie mieli. Po drodze kupili trochę wędlin
1 chleba i biegli w stronę ulicy Monge, gdzie 
złapali omnibus, idący na gare du Nord. Na 
dworcu czekał Sobol. Podbiegł do Mirona i

szeptał mu coś na ucho, potem wzięli się we 
trzech z Sieradzkim pod ręce i chodzili po ssli 
poczekalnej. Witold tymczasem kupi! bilet do 
Kolonji. Dalej malarz, jakoby miał jechać 
czwartą klasą.

Kiedy się mieli pożegnać przed wyjściem 
aa peron, gdyż odprowadzających tam  nie 
wpuszczają, Miron odprowadzi! na bok Sie­
radzkiego i widocznie targowali się o coś za- 
zawzięcie, a potem pan Izydor wyciągnął z kie­
szeni w kamizelce sztukę złota i wsunął ją w 
rękę malsrza, po cnwili ten sam ruch, a po 
tem i trzecia sztu&a przeszła z kieszeni Sie­
radzkiego do rąk Mirona.

Pożegnali się. Odjeżdżający już z drugiej 
strony tourn iąusfu  jeszcze raz odwrócił się, 
skłonił kapeluszem i wołał:

— Witold, o tobie pamiętam, czekaj na 
monetę niezawodnie, — a kiedy znikł między ś lia­
nami pociągów, ustawionych szeregiem wzdłuż 
peronu, Witold zwrócił się do Sieradzkiego.

— Pan dawałeś mu pieniądze?
— Ja urządziłem cały ten wyjazd, ja wy­

nalazłem barona, dlaczego nie miałem jeszcze 
trochę dołożyć, żeby chłop sobie wygodnie po ­
jechał.

— Taka troskliwość?
— Nie bój się pan, ja na tem nie stracę 

— zaśmiał się.
Witold otworzył szeroko zdumione oczy.
— Dziś wieczore m w Cafe de Madrid — 

szepnął — pamiętaj pan. Do Widzenia.
Z tem zapadł w tłumie.

*
Przez drzwi niezbyt szczelnie zamknięte 

przedziera się wyraźnie klekot maszyny do szy­
cia i wesoły śpiew dżiewczyny. Zalewa się jak 
słowik tym śpiewem — przeskakuje od rae-
lodji do melodji, própuje po kolei najpopuiar- 1 
niejszych śpiewek b ukowych, rzuca je i za- ] 
czyna stary sentymentalny romans. Ale wolny «

rytm pieśni nie godzi się z szybkim ruchem 
maszyny, więc dalejże, w takt szalonej galo­
pa iy puszcza wartkie kolo.

Witold stoi pod drzwiami i waha się .. Od 
czego zacznie? S:edl tu, ażeby wywiązać się z 
danego Muonowi przyrzeczenia, przyznaje się 
jednak w głębi duszy, iż byio jeszcze cuś poza 
tem, co go tu ci lgnęło'... Może chęć zobaczenia 
Klary, opuszczanej przez kochanka’ — ład lej, 
wesołej dziewczyny, opuszczonej... Może widok. 
naivsązania serdicznego stosunku... Boć przecie 
stosunki tego rodzaju nie mogą być wieczne, 
a zerwanie nie pociąga za sobą dramatycznych 
k lizyj. Ot... jedna z wielu — romans prze­
lotny dwojga ptaków niebieskich... Ona jest 
niezmiernie miła i powabna, ta mała Klara.

Nagle przypomniał sobie owe nieszczęsne 
pieniądze, wyłudzone przez Miroaa i jako Polak 
poczuł się solidarnie odpowiedzialnym za niecny 
czya jednego ze swoich.

— To jest okropnie brzydka sprawa.
I wstydził się samego siebie. Wstyd mu 

było tych interesownych myśli, które przemknęły 
przez mózg, w chwili, kiedy należało pamiętać 
o wynagrodzeniu krzywdy wyrządzmej, o osło­
dzeniu dziewczynie przykrej chwili zawodu, 
o złagodzeniu okrucieństwa ciosu.

Zastukał.
Klara rzuciła w pospiechu robotę i rad o ­

śnie witała przybyłego.
— A to pan, no mówże, jak się m a? 

Prawda, że lepiej ? Jutro dzień odwiedzin w 
szpitalach — idę do niego, zobaczę go sama 
nareszcie. Wiesz pan, me encieli mnie wpuścić. 
Nie mogę s ę już tego dnia odwiedzin doczekać. 
Tak się czas dłuży...

Wdold spuścił głowę, unikał jej wzroku.
— No, nic pan nie mówisz? Może gorzej, 

co? Może chory, no? Szarpnęła go za rękę.
— Nie, zdrów zupełnie.
Klasnęła w dłonie.

— Kiedy go wypiszą, kiedy przyjdzie do 
m nie? Miże już wyszedł? No gadajżeż p an !

— Już wyszedł.
— Czemu nie przychodzi? Aha, pewno jest 

na schodach, figlarz...
Wybiegła za drzwi.
— Tony, Tony! — wołała.
Poseł zlej wieści uczul teraz cały ciężar 

swej misji. Żal ścisnął go za gardło i dławił 
słowa.

— Jak powiedzieć tej nieszczęśliwej, jak 
wyprowadzać ją  z błogiego stanu złudzeń?

— Mówże pan na litość boską, co jesl — 
nalegała bijąc niecierpliwie ręką w stó ł.- Mów 
pan, bo oszaleję...

— Miron wyjechał.
— Dokąd ?
— Daleko — do siebie.
W patrzyła się w mówiącego niedowierzająco.
— Kłamiesz pan bezczelnie — krzyknęła ! 

— To nie p ra w d a !
— Niestety, szczera prawda.
I zaczął opowiadać, jak pewne, bardzo wa­

żne okoliczności, zmusiły malarza do nagłego 
wyjazdu, że nawet pożegnać się z nią nie miał 
czasu, jak jego uprosił, ażeby zawiadomił o tem  
Klarę i pożegnał ją  w imieniu odjeżdżającego, 
że pieniądze odeszle natychmiast, że sam pe­
wnie niedługo wróci...

Dziewczyna słuchała tego w osłupieniu. 
Była biada jak kreda i drżała na calem ciele. 
Kęsami nerwowo dotykała ciała, przecierała 
oczy, chwytała się za głowę, a kiedy słyszała, 
że Miron może nie długo wróci...

— Nie prawda, nie wróci! ja  wiem, opu­
ścił mię! — krzyknęła okropnie i nagłym ru ­
chem rzuciła się do osna. Witold m u l zaledwie 
czas chwycie za suknię, kiedy już całym cięża­
rem zawisła nad przepaścią.

Okna w domach paryskich dochodzą naj­
częściej prawie do samej podłogi, ale na wy­

sokości pasa średniej miary człowieka, jest po­
ręcz zabezpieczająca od wypadku.

Witold oparty o tę poręcz mógł z łatwo­
ścią wciągnąc desperatkę do pokoju. Szamotali 
się czas jakiś, wreszcie wybuchnęła strasznym 
płaczem.

Po chwili gwałtowne wybuchy przeszły w 
jęki : łkani i, rzekłbyś nieludzkie jakieś skowy­
tanie, jakieś okropne, ponure rozpasanie się 
żalu i rozpaczy. W tedy wziął ją, jak dziecko 
na ręce i zaniósł na łóżko.

Widocznie krzyki te wywołały sąsiadów na 
korytarz — usłyszał pod drzwiami szepty i kroki 
zbliżających się osób.

Otworzył drzwi. Dwie kobiety, przyłapane 
na gorącym uczynku podsłuchiwania, chciały się 
cofnąć, ale Witold poznał w jednej z nich Ma­
tyldę i prosił o pomoc.

— Niech mi pani pomoże uspokoić tę 
dziewczynę.

— A on?
— Wyjechał do siebie.
Matylda pobladła nieco.
— Zostawił ją, biedna mała — rzekła, ki­

wając smutnie głową — już jej teraz niczego 
nie zazdroszczę.

— Chciała wyskoczyć oknem — zaczął W i­
told szeptem — trzeba pilnować... Zamknę okno, 
ale zawsze... ja zostać tu nie mogę, może pani...

— Niech pan będzie spokojny — zajmę się 
szczerze biedaczką, jak własną siostrą. Ale jedno 
— prosiła — niech nikt nie wie, że mnie pan 
tu spotkał.

Klara, łkając, leżała z twarzą ukrytą w rę­
kach.

(Ośąy d a l. na$ t.
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użala

ru, który ju t 
leża! złożony 

sam prawie będzie 
Slogu składania się. 

iiej3ce zdrowe, a staw 
JFowemu zwichnięciu, bo 
Fowała się droga, którą

'płynąca drąży sama sobie 
głębszy, a jeśli płynąć 

frwie znowu płynąć rozpo- 
pyska, które wyżłobiła sobie 

do drogi, którą sobie uto-

■zieje się z mózgiem człowieka: 
Ibo często powtarzana myśl, po­

ja w ia  po sobie ślad, który robi się coraz 
głębszy. Przy pierwszem przejściu myśl napo­
tyka na pewne przeszkody, które usuwa, potem 
coraz bardziej toruje trogę, aż wreszcie utworzy 
kanał, po którym swobodnie sobie płynie, nawet 
bez naszej wiedzy.

Każdy nasz ruch, każda najdrobniejsza ro­
bota połączona jest z myślą. Przypatrujmy się 
dziecku, kiedy się ono po raz pierwsy ubiera, a 
zauważymy, jak ono usilnie pracuje myślą i rę­
kami przy zapinaniu każdego guzika, jak mu 
się on wysuwa z dziurki, z rączki, jak dziecko 
stara się go pochwycić, jak się cieszy, kiedy mu 
się to nda. W parę dni już robota idzie łatwiej, 
bo w mózgu utorowała się droga do tej robo­
ty. A my prawie bezwiednie się ubieramy. I me 
to ty lko: bezwiedaie prawie przebywamy co­
dziennie drogę z mieszkania do biura, czy w ar­
sztatu, zapalamy lampę o zmierzchu, robimy 
sto innych rzeczy. Bo myśli, które są zwiącane 
z temi czynnościami, wyżłobiły sobie już raz 
na zawsze d godną drogę, którą przebywają 
bez trudu.

Przyjrzyjmy się staruszce, robiącej na dru­
tach. albo rybakowi, szyjącemu sieć, kowalowi, 
kiedy kuje żelazo, cieśli, kiedy robi toporem, 
tkaczowi, poruszającemu warsztatem. Mogą nie 
myśleć o swojej roboiie, a jednak wykonywują 
ją  (jokladnie. Ale niech kowal weźmie topór, 
albó cieśla druty do ręki, ile to wys łków zu­
żyje, ile to namyśli sie, narozumuje, nim cuś 
niezręcznie wykona. Bo ta  robota nie utoro­
wała sobie jesz ze drogi w jego rozumie, w jego 
mózgu, nie przeszła w nałóg

Widzimy więc, że nałóg upraszcza ruchy, 
potrzebne do osiągnięcia jakiegoś celu, robi te 
ruchy bardziej dokładaymi, ścisłymi i zmniejsza 
stopień wysiłku.

Gdyby nie istniał nałóg, człowiek musiałby 
cod ień dużo się namyślać nad najdrobniejszą 
rzeczą. G dy dzień byłby zajęty ubieraniem s'-ę
i rozbieraniem ; każde nmycie się, zapięcie gu­
zika, byłoby dla n::'gp niezmiernie trudne, i To 

‘j gT^rwccgc ^typetwfe i m e po­
zwalało na żadną pracę, żadną myśl inną, ża­
den postęp.

Widzimy, jak ważną rolę w życiu człowie­
ka odg ywa nałóg: ułatwia nam  < grom ną liczbę 
pożytecznych i mniej zawikłaaych czynności, 
oszczędza nam wiele wysiłków, zostawia swobo­
dę działania wyższym siłom duchowym.

Niech zamiłowanie do czystości, dobre u- 
czynki, pracowitość, rozumna oszczędność, za­
miłowanie do czytania, staną się tak mimowol­
ne, jak zapinanie guzików, a jak wysoko zajść 
z tem można, ile zdrowia oszczęd'ć, ilu przy­
jaciół zyskać, ilu ludzi m pomódz!

Niema nieszczęśliwszego człowieka nad tego, 
który nie posiada innych nałogów nad chwiej- 
nosć postanowień, dla którego każde zapalenie 
papierosa, wypicie każdej szklanki, każde wsta­
nie z łóżka i każde udanie się na spoczyn k, 
zaczę ie każdej roboty — wymaga każdorazowo 
wysiłku i świadomej woli.

Jak odzwyizajać się od nałogów szkodli­
wych i przyzwyczajać do pożytecznych ?

1. Postanowienie każde musi być silne i 
stanowcze.

2. Nie wolno dopuszczać żadnych wyjątków 
od raz zrobionego postanowienia.

3. Należy chwytać każdą nadarzającą się 
sposobność do działania w kierunku powziętego 
postanowienia.

Iaaezej mówiąc: postanowiłem nieodwołal­
nie, nie pozwalam sobie na żadne zboczenie, 
coraz dorzucam jakiś czyn, który rozszerzy w 
moim mózgu drogę dla pożytecznej myśli.

Bo każdy, najsłabszy nawet przejaw cnoty 
lub występku, pozostawia ślad po sobie, zapi­
suje się na użytek następnego takiegoż czynu. 
Nic z tego, co robim, nie przepada. Tak samo, 
jak stajemy się nałogowymi pijakami przez po­
szczególne a liczna upicia się, tak samo stajemy 
się godnymi czci, powagami w życiu i w nau­
ce — przez poszczególne czyny i poszczególne 
godziny pracy.

Taką jest treść szkicu prof. Willjama Ja­
mesa, w tłomaczeniu dra Radziwiłowicza, w 
wydawnictwie p. n. .Filozofja praktyczna* (to­
mik trzeci: , Nałóg*).

Nałóg może być naszym sprzymierzeńcem 
lub wrogiem i to w dużej tzęści od nas zależy.

K R O N I K I .
L w ó w  31 grudnia

Stan powietrza. Godzina 12 w południe: 
Ciepłota + 4  R. Pochmurno.

Życzenia noworoczne składamy dziś Wszyst­
kim czytelnikom, przyjaciołom i korespondentom na­
szego pisma.

Z towarzystwa dla popierania nanki 
polskiej we Lwowie. Ze względu na zbliżający 
się koniec roku administra yjnego, uprasza wydział 
towa zystwa wszystkie osoby, które otrzymały listy 
zgłoszeń dla jednania członków o odesłanie ich do 
wydziału, eelem uwzględnienia wpisanych członków 
w sprawozdaniu rocznem.

Adres towarzystwa: Lwów, Archiwum bernar­
dyńskie.

Szopka W  .Sokole*. Na dochod towarzystwa 
opieki nad terminatorami, im. św. Stanisława Kostki, 
odbędą się w poniedziałek dnia 6 stycznia, w sali 
.Sokoła* lwowskiego, dwa przedstawienia sceniczne 
.Szopki1, napisanej przez ks. Alfreda Wróblewskiego 
T. J. Początek przedstawienia popołudniowego o go 
dżinie 4-tej, wieczornego o godzinie 7-mej wie­
czorem.

Na pierwszą kadencję sądów przysię­
głych w roku 1902 wylosowani zostali jako przy­
sięgli główni: Juljusz Filipowski, właściciel dóbr.
Jozef Kraus, spedytor, Abraham Leizor Sass, właści­
ciel realności, Tadeusz Prugar, właściciel realności 
i stolarz, Henryk Seeman, właściciel realności, FIo- 
rjan Szczerba, plenipotent, Paweł Lewicki, przedsię­
biorca, dr. Sylwester Drzymalik, lekarz, Fischel 
Schleicher, właściciel realności i badowniczy, Ferdy­
nand Pietsch, właściciel realności i fabryki maszyn, 
Stanisław Krechowiecki, inspektor zakładu ubezpie­
czeń robotników od wypadków, Samson Orange, 
dzierżawca dóbr, Józef Żukiewicz, właściciel dóbr, 
FraucifcaeL Lang, urzędnik bankowy, dr Stefan Fraen- 
kel, adwokat, dr. Baz. Hukiewicz, lekarz, Ignacy 
Papara, właściciel dóbr, Juljan Cybulski, właściciel 
realności i architekta, Franciszek Gawroński, właści 
ciel realności i literat, dr Józef Pająk, adwokat, 
Edward Weissmann Zawidowski, właściciel dóbr, dr. 
Stanisław Bieliński, adwokat, Zygfryd Rubinstein, 
właściciel realności i handlarz drzewem, Dawid 
Gottesmann, kupiec i właściciel realności, Józef 
Śniadowski, właściciel dóbr, dr. Marceli Sękowski, 
adwokat, Marcin Hillich, właściciel realności, Narcyz 
Uimer, sekretarz związku stow. zarobkowo gospodar­
czych, Feliks Feliński, krawiec, Tytus Zarzycki, wta 
ściciel dóbr, Barach Posament, właściciel realności, 
dr. Klemens Żukotyński, właściciel realności, dr. Wła­
dysław Dulęba, adwokat, Jaa Korzeuiowski, właści­
ciel realności i kaflarz, Jan Assman, właściciel real 
ności i Zygmunt Sulkowsk i, właściciel realności i bu­
downiczy. Jako zastępcy: hr. Józef Łubieński, budo­
wniczy, Adam Kauczyński, kupiec, Józef Oż miński, 
kupiec, Edmund Zychowicz, budowniczy, dr. Teodor 
Bałłaban, lekarz, Antoni lllman, właściciel realności, 
Józef Huńkiewicz, właściel realności i szewc, Broni 
slaw Jarosz, urzędnik krakowskiej asekuracji i Hen 
ryk Mayer, kupiec.

Nareszcie. Magistrat zakazał ze względów sa- 
nitarno-policyjnych używania w handlach i na stano­
wiskach targowych brudnego, zapisanego lub zadru­
kowanego, w ogóle zanieczyszczonego lub barwiącego 
papieru, do zawijania artykułów spożywczych, jak : 
masła, sera, s/oniDy, smalcu, puwidel i t. p. W tym 
celu wolno używać tylko czystego, lub nie barw ią­
cego papieru.

Powyższą uchwałę podaje magistrat do po­
wszechnej wiadomości, z wezwaniem interesowanych 
kupców, handlarzy, przekupniów przybywających na 
targi i t. p., z uwagą, że przekroczenie powyższego 
zakazu będzie karane.

Preclars i kasstaniarz. Między Mikołajem 
Soloninką, preclarzem, a Michałem Ruppe.u, kaszta- 
niarzem, uanowala wielka nieprzyjaźń, która z cza­
sem tak się spotęgowała, że preclarz oświadczył bez 
ogródek kasztaniarzowi, że go zabije. Kasztaniarz 
uciekł się pod opiekuńcze skrzydła policji, kióra 
wezwała Soloninkę do wytłómaczenia się z-poczynm- 
nych mu przez Ruppa zarzutów. Gorąco widać ką­
pany preclarz, sprowadzony na inspekcję policji, za­
miast odpowiedzieć komisarzowi na zadane sobie 
pytanie, wyrżi

a minut później/ kiedy z po- 
[ogniowej przybyło wezwane 
mężczyzna ten znajdował się 

mziony do szpitt/a, nie oazy 
wyzionął ducha.

W ielce podejrzany germnnin. .Ignatz 
Metzner, Agentur Gofcr.missions und Incasso-Geschaft

tni mężczyznaWW ki 
bliskich koszar straż; 
ratunkowe pogotowi 
już w agonji i prze 
skawszy przytomność^

in Krakau*, wyehoi 
język polski nie pi 
narzuca listownie 
polskim kupcom pw 
prawdy, sądzimy, że

Ijc w docznie z założenia, że 
stoi germaninowi z Palestyny, 
języku niemieckim usługi swe 
mysłowcom we Lwowie. Do- 
ten .mąż niemiecki* ze Stra-

domia, czy Kaźmierz i zrobiłby lepszy interes, gdyby
oferty swoje adre«'"«a? do Berlina.

Na karę .m der ci przez rozstrzelanie.
Szeregowiec Czafci ’ , smużący w 6 kompanji 58 p. p. 
w Przemyślu, pochpdzący z górskich stron Stanisła­
wowa, usiłował w a°cy dnia 18 czerwca b. r. za­
strzelić plutonowego swego Kujawskiego, który się 
miał znęcać nad niia. W tym celu wstał w nocy, 
zdjął karabin wiszący, nad łóżkiem, naładował go 5 
ostrymi nabojami i ^mierzył do łóżka, na któiem 
spał plutonowy Pierwszy strzał zadrasnął Kujawskie­
go, który widząc cę-' się święci natychmiast zsunął 
się pod łóżko. CzaC^n zaś strzelił jeszcze cztery razy 
do łóżka, nie widi^c w ciemności, ie jest puste. 
Gdy, wystrzeliwszy jjięć razy chciał naładować pono­
wnie karabin, chwy 
broił. Aresztowano

r^|go pewien kapral z tyłu i roz
osadzono w więzieniu śled- 

czem. W zeszłym tygodniu odbyła się przeciw niemu 
rozprawa przed sąc^em wojskowym, po przeprowadze­
niu której, Ci^bana&tal skazany na k a r ę  ś m i e r c i  
p r z e z  r o z s  trtfenP n  i e, usiłowane morderstwo 
swego przełożonego.

W sprawie rzekomego zakazu wiecu 
wrześnień8kiego w ; tamborze, otrzymujemy od tam­
tejszego adwokata, 1 dra berwackiego, wyjaśnienie, 
które zamieszczamy, nie tając ub lewania nad fakte

.obok swi
-w*-tej

rżnMHMAasily w twarz ręką, stojące- 
kaszta jjaila kasztajjjan^ tak mocno, 

-obisJa. * ■
Fodniósł Soloninką rękę, aby raz drugi jeszcze 
.poprawić* szwabowi, przeszkodził mu w te n je­
dnak stojący obok żołnierz policyjny. W rezultacie, 
Scłoninka poszedł do kozy, Rupp zaś, po zatamowa 
niu mu obficie płynącej z nosa i ust krwi, do do­
mu Ep h g  tego .nieporozumienia* kasztaniarsko- 
preclarskiego, rozegra się w sądzie.

Z rozpaczy za kochankiem. U szwagra 
swojego kolejarza, w domu przy ulicy Szumlańskie- 
go 1. 10, mieszkała od niedawna 27 letnia służąca 
bez zajęcia, Barbara Sawicka Przed trzema dniami 
Opuścił ją kochanek, z którym lat kilka, utrzymywa­
ła miłosny stosunek, trzykrotnym uwieńczony skut­
kiem. Po wyjeździe niewiernego, biedna Basia za­
padła w melanciiolję, tęskniła i rozpaczała za nim 
po całych da a h i nocach, wreszcie wczoraj w po 
ludnie, nie mogąc znieść dłużej rozłąki, wybiegła 
na galerję drugiego piętra i tu, w zamiarze samo­
bójczym, wbiła sobie w brzuch nóż długi i wąski, 
poczem, cierpiąc strasznie, wić się poczęła w bole­
ściach. Wezwani lekarze pogotowia ratunkowego 
skonstatowali u nieszczęśliwej kilkakrotne przedziu­
rawienie jelit. Odwieziono ją do szpitala, gdzie bez 
chwili zwłoki przystąpili lekarze szpitalni do nader 
niebezpiecznej operacji zaszycia poprzecinanych jejit. 
Pomimo, że operacja udała się, życiu denatki grozi 
ciągle jeszcze wielkie niebezpieczeństwo.

Miły synalek. Emerytowany maszynista ko­
lejowy Józef N., zwrócił się wczoraj do policji z proś­
bą o wzięcie go w obronę przed własnym jego 20 
letnim synem, Janem. Syn ten, czeladnik ślusarski 
bez zajęcia, zdecydowany pijak, wpada do domu 
swych rodziców i wyprawiając awantury, żąda pie­
niędzy. Grozi przytem rodzicom nożem lub siekie­
rą i obiecuje im, że ich pomorduje, skoro nie da­
dzą mu tego, czego żąda. Wczoraj, dowiedziawszy 
się, że ojciec poszedł ze skargą na niego na policję, 
porozbijał w domu siekierą w oczach truchlejącej 
ze strachu matki wszystkie szuflady, zabrał z nich 
pieniądze i wszystko, co jaką taką przedstawiało war­
tość, poczem obciążony łupem wyszedł z domu i nie 
pokazał się tam dotychczas.

Pilnujcie córek! Piętnastoletnia Marja Pio- 
runówna, córka praczki zamieszkała u matki przy 
ulicy Słonecznej 1. 41, wyszła przedwczoraj z domu 
i od tego czasu znikła bez śladu. Zachodzi podej­
rzenie, że stała się ona pastwą handlarzy żywym 
towarem. Piorunówna jest szczupłą, wysoką, jasną 
blondynką, oczy ma duże, niebieskie. Wychodząc 
z domu, ubraną była w czarną koronkową chuste­
czkę, czarny paltot i granatową sukienkę.

D uża k radzież. Wedle nadesłanego do tutej­
szej policji telegramu, popełniono w Wiedniu wczo­
raj w nocy znaczną kradzież z włamaniem, na szko­
dę zegarmistrza. Blumenkranza. Skradziono mu 
zegarki, łańcuszki i pierścienie brylantowe, wartości 
10.000 koron.

Kradzieże. Janowi Zuhikowi, konduktorowi- 
kolejowemu, zamieszkałemu przy ulicy Trauguta 1 
19 b, skradziono po wyduszeniu szyby w werandzie 
przeszło sto sztuk bielizny, wartości 280 kor.

16 Bztuk biżuterji złotej i srebrnej wartości 
180 koron, skradziono wczoraj z mieszkania Marji 
Nowodworskiej, ekspedytorki pocztowej, przy ulicy 
Jabłonowskich 1. 10.

Znowu n a g ła  śmierć nieznajomego. Wczo­
raj przedpołudniem, upadł nagle na trotuarze przy 
ulicy Grodzickich, jakiś ubogo ubrany, około 35 le-

iż wprowadzono nas w blad przez po anie fałszy­
wej wiadomości Pjfeno djra Serwackiego brzmi:

,W  nrze D ziennika polskiego, z 18
grudnia, w kronice; '  ostatniej chwili, podano fał 
szywą wiadomość z' Sambora, iż tutejszy starosta, 
adwokatowi miej-icdwemu oświadczył, iż nie zezwoli iyći wystą] 
na umieszczenie porządku dziennym wiecu spra- ^Wskutek 
wy wrześnieńskiej i' ze nie dopuści do omawiania 
tejże sprawy na 1 wiecu w jakiejbądź formie itd.
W późniejszym minerze Dziennika, sprostowano 
edynie nazwisko I owego adwokata, zamiast dra 

Smolki na osobę l  a Józefa Serwackiego, którym 
jest właśnie podpisłiyi Otóż, będąc zajęty w osta­
tnich czasach licznejmi sprawami urzęiowemi, nie 
czytałem pierwotni* krytycznych egzemplarzy Dzien­
nika, czem się tłu,baczy to, iż dopiero dzisiaj spra­

li interesie prawdy, słuszności 
I publicznie muszę. Oświadczam 
e na kilka dni przed 18 gra 

Jarosty w Samborze, wysłany
 l miejscowy w tym celu, aby

się przede wszystkie ml upewnić co do wiecu zwołać 
się mającego w Samborze dla dwu spraw, tj. dla 
sprawy upaństw ow iła gimnazjum polskiego w Cie 
szynie i dla sprawy) poparcia handlu i przemysłu 
krajowego. W sprawach tych przed 18 grudnia 
nikt inny, oprócz rani? me konferował z p. staro­
stą a ja w imieaii; komitetu upraszałem tylko o 
zezwolenie na wiec, z powyżej wyluszczonym pro 
gramem nift ufrauzalem zaś wcale o pozwolenie 
wiecu dla fprawyl wrześnieńskiej i w sprawach 

z nader życzliwą preopinją p.

wę wyjaśniam i 
i uczciwości wyjaś 
tedy kategoryczne, 
tnia byłem u 

tamże przez ko

tych spotkalern się
L-Jl arftnlłl rtłr* Ir _ ‘ . n le#*aio8ty, komitet wniósł następniewek ui tek czego

który s.ę e dnia 2?  grudnia. Fałszywą więc
jest pogłoska, jakoby p. starosta zakazywał czegoś.
0 co nikt ani prywatnie, ani urzędowo nie upraszał 
nawet.

Owszem stwierdzam że i komitet miejscowy, 
do którego należę, nie wystał mnie do p. starosty 
po to, aby dla sprawy wrześnieńskiej wiec zwoły­
wać. Dr. Józe f Sertoacki, adwokat krajowy w Sam­
borze.*

Smutny koniec zabawy. W drugi dzień 
Bożego Narodzenia zwyczajem dawno przyjętym 
w wielu miejscowościach naszego kraju, obsypowała 
się młódź po wyjściu z kościoła i w Krośnie owsem, 
wywołując wybuchy śmiechu i wesołości. W tej 
chwili nadjechał z kolei wozem żyd Silssman Vogel, 
handlarz bydła z Jasienicy, brzozowskiego powiatu, 
a ktoś, dotychczas niewyśledzony, rzucił nań zamiast 
owsem, kamieniem, uderzając w lewą skroń. Ude­
rzenie było tak nieszczęśliwe, że Vogel skutkiem pę 
knięcia naczyń krwionośnych wewnątrz czaszki, umarł 
tego samego dnia około północy. Dalsze energiczne 
śledztwo zarządzono.

Polacy za granicą. Stopień dyplomowanych 
inżynierów górniczych w królewsko-saskiej akademji 
górniczej w Fryburgu, otrzymali w b. r następujący 
Polacy: Feliks Nowakowski z gub. podolskiej i Ka­
zimierz Grochowski z Galicji; inżynierów żelazno 
hutniczych, Bohdan Łoziński z gub. mińskiej, Lu­
dwik Gorazdowski z gub. siedleckiej, Adam Mirowski
1 Zenon Stattler z Warszawy; inżyniera hutniczego : 
Zenon Statter; miernika: Leon Regulski z gub. 
mińskiej.

Odbudowa wieży Jasnogórskiej. Rosyj 
skie ministerstwo spraw wewnętrznych zatwierdziło 
już plany odbudowy wieży klasztornej na Jasnej 
Górze w Częstochowie, według projektu pp Józefa 
Dziekońskiego i Stefana Szyllera. Władze miejscowe 
zawiadomiły już o tem przeora 0 0 . Paulinów, ks 
Rejmana. Obecnie więc nic już nie staje na prze­
szkodzie rozpoczęciu robót budowlanych przy odbn- 
dowie wieży Jasnogórskiej, do czego od pewnego 
czasu o czyniono wszelkie przygotowania.

Cło na książki polskie. Wiadomo już jaką 
sensację nieprzyjemną wywołała w warszawskich 
sferach wydawniczych, wiadomość o nałożeniu cła 
na książki polskie, wydawane za granicą, a to tem 
większą i nieprzyjemniejszą, iż organ urzędowy, ko­
munikując tę wiadomość, nadmienił, ii zarządzenie 
to nastąpiło w skutek usilnych starań samych wy­
dawców polskich. Obecnie wyszło na jaw, iż poda 
nie w marcu roku bieżącego do ministerstwa skarbu
0 wprowadzenie cła na książki polskie, drukowane 
za granicą, pochodzi od dwóch firm drukarskich 
w Częstochowie: M. Stochelskiego, oraz Kohna
1 Oderfelda, żadna zaś z poważniejszych firm w Kró­
lestwie, a już najmniej w Warszawie nie ma zgoła 
nic wspólnego z tę petycją. Dziennikom brak słów 
na wyrażenie oburzenia z powodu nieobywatelskiego 
postąpienia owych firm częstochowskich, które kie 
rując się wyłącznic własnym interesem, naraziły 
na dotkliwe straty wszystkie poważniejsz ■ firmy wy­
dawnicze i wyrządziły dotkliwą szkodę czytającej 
publiczności. Obecnie departament celny zarzucony 
jest reklamacjami firm wydawniczych, usiłujących 
wyjednać uwolnienie od cła książek, wydrukowanych 
we Lwowie i Krakowie przed datą ogłoszenia no­
wego przepisu. W tym przedmiocie wystąpi? także 
świeżo oddział warszawskiego towarzystwa dla po­

pierania rosyjskiego przemysłu i handlu i prz dsta- 
wi? ministerstwu skarbu referat, w którym wyka-

szkody, jak ie ponoszą kupcy warszawscy z po­
wodu nałożenia cła na zagraniczne polskie wyda­
wnictwa.

Precz Z prusactwem ! Z Warszawy donoszą, 
iż skutkiem wzmagającej się agitacji antiniemieckiej 
właściciele teatrzyków z szansonistkami oddalili śpie­
waczki niemieckie, a na ich miejsce sprowadzili 
francuskie.

Z nad granicy praskiej donoszą, że gdy w la­
tach ubiegłych ludność z okolic pogranicznych Kró­
lestwa tłumnie dążyła do Katowic po sprawunki na 
święta, tak, iż aaoii pracownicy kopalń w zagłębiu 
dąbrowskiem, zakładów sosnowieckich i kolei że­
laznych, nie mówiąc o ziemianach, pozostawiali 
w tem mieście pruskiem tysiące rubli, to obecnie 
ludność polska zupełnie ominęła Katowice i dążyła 
po zakupna prawie wyłącznie do miast okolicznych 
w Królestwie.

PrU8acy i świnie. Jeden z ciekawych staty­
styków obliczył, że Berlin, choć tylko niezupełne dwa 
miljony ludności liczy, zjada jednakże rocznie, oprócz 
ogromnej liczby innych zwierząt, 700.000 wieprzów, 
podczas gdy Paryż zaledwie ich 300.000 spożywa. 
Łacińskie czasopismo Vox Urbis, które w numerze 
23 r. b. statystyczny ten szczegół podaje, takim go 
kończy wywodem: , 0 j ! gdyby tak przyszło ze spo­
żywania zwierząt sąd o szlachetności natury ludzi 
wydawać !*

Henryk Fonąnier, jeden z najwybitniejszych 
publicystów francuskich, stały współpracownik dzien­
ników Journal i Figaro, były poseł do parlamentu, 
zmarł w Paryżu w drugi dzień świąt Bożego Naro­
dzenia.

Odpowiedź Ojca św. Yaterland ogłasza 
odpowiedź Ojca św. Leona XIII, na adres holdowni 
czy, przesłany papieżowi przez biskupów austrjackich 
podczas konferencji plenarnej episkopatu austrjaukie- 
go, odbytej w Wiedniu w listopadzie br. Ojciec św. 
przyjmuje z zadowoleniem i radością do wiadomości, 
że .przeciw wielu i nie małym trudnościom, które 
w obecnej chwili uciskają Kościół w Austrji, bisku- 

wystąpili i poczynili odpowiednie zarządzenia*, 
ich usiłowań położenie, ku radości Ojca 

św. tak się ukształtowało, że można spodziewać się, 
iż szturm tych, którzy usiłują zerwać związek umy 
stów ze stolicą św. Piotra, będzie odparty, a jest 
także wszelka nadzieja, że powiedzie się umysły i 
serca młodzieży zabezpieczyć przed bezbożnością, po 
nieważ biskupi zarówno w domu, jak i w zakładach 
naukowych każą młodzież zaznajamiać z przepisami 
wiary Chrystusowej. — W końcu Ojciec św. zale­
ca biskupom nie ustawać w ich pieczołowitości w 
usu.iięciu ubolewania g daych stosunków i umacnia­
nia ich w tej pracy apostolskim błogosławieństwem.

Dramat na morzu. W nocy wigilijnej zato­
nął w bliskości Sztokholmu parowiec węglowy, zdąje 
się szwedzki. Załoga parowca mogła liczyć 15—2G 
ludzi. Czy się ktoś z tej załogi zdołał uratować, do­
tychczas niewiadomo. Co gorsza, nie możaa było 
zbliżyć się do miejsca katastrofy z powodu burzy, 
srożącej się od kilku dni.

Zabłąkane w górach. Trzy tygodnie błąka­
ły się śród śnieżnej zawiei w Szwecji dwie dziew­
czynki, z których jedna miała lat 8, a druga 11, 
córki bardzo ubogiego robotnika, Anderssona, mie­
szkającego we wsi Aeskhultet. Poszły one irana do 
wsi sąsiedniej w odwiedziny, a popołudniu wybrały 
się w drogę powrotną, by przed zapadnięciem zmro 
ku być w domu; zaskoczyła je wszakże zawieja 
śnieżna, skrscił? zatem z gościńca na drt «■ Mną, 
chcąc szybciej być na miejscu. Rodzice, nie docze­
kawszy się dzieci wieczorem, byli przekonani, ie 
zatrzymano je na noc, lecz gdy dziewczynki nie po 
wróciły i nazajutrz, rozpoczęli poszukiwania, które 
okazały się bezskuteczne; ponieważ zawieja nie u- 
stawała, mniemano zatem, że dzieci zginęły pod śnie­
giem. Po trzech tygodniach dopiero znaleziono je 
w lesie, zmaiznięte, ale żywe jeszcze. Zasnęły w 
nocy, gdy się zabłąkały w lesie, a skoro obudziły 
się nazajutrz, miały nogi zupełnie odmrożone i nie 
mogły się podnieść. W tem strasznem położeniu 
przebyły 21 dni, a życie zawdzięczają jedynie temu, 
że zaopatrzono je na drogę powrotną w bardzo cie­
płą odzież i znaczne zapasy żywności. Obecnie nie­
boraczki znajdują się w szpitalu w Kisie, gdzie im 
amputowano nogi; lekarze mają nadzieję utrzymania 
ich przy życiu. Dzienniki zarządziły na korzyść bie­
dnych dzieci składkę, która przyniosła już około 
10.000 koron.

Korespondencja redakcji. W  Pani Stan. 
F . , Lwów. Obrazek p. t. .Zostaje tylko jeden* 
drukowanym nie będzie, brak mu bowiem literackiego 
opracowania.

Z kraju.
Derewlany (Pogreeb weterana.) W dniu 

25 bm. złożono tu do grobu zwłoki śp. Wojciecha 
Brzezickiego. Zmarły, jako ośmnastoletni chłopak, 
brał czynny udział w bitwie pod Stoczkiem, pod do­
wództwem Dwernickiego. Po skończonej kampanji 
osiadł na ojczyst j roli w Derewlanach. Zgon jego 
wywarł w catej okolicy głęboki żal. Pogrzeb odbył 
się przy współudziale całej ludności; czy pan, czy 
prostak, biegł by zmarłemu oddać tę ostatnią, 
ziemską usługę. W miejscowej cerkwi odbyły się 
egzekwie, a ks. kanonik Mokrzycki w jędrnych a 
gorących słowach podniósł przymioty zmarłego. 
Z kolei przemówił po rusku proboszcz ks. Czubaty, 
podnosząc, że zmarły umiał sobie zjednać powszechną 
miłość i szacunek. Imieniem obywatelstwa wygłosił 
mowę p. Adam Bogusz, skreślając w rzewnych sło­
wach zasługi zmarłego, jako zacnego Polaka, przy­
kładnego ojca i wzorowego rolnika.

awi arnia Teatralna

* Humorystyczny kalendarz „Śmigusa"
na r. 19U2, ozdobiony kolorowemi ilustracjami, a 
odznaczający się bogatą częścią literacką, oraz wy­
czerpującym działem informacyjnym — mogą naby­
wać prenumeratorowie Dziennika polskiego p o 
w y j ą t k o w o  z n i ż o n e j  c e n i e  35 Ot. (70 h.) 
wraz 7. przesyłką pocztową. Kieszonkowy kalenda­
rzyk Śmigusa 15 ct. (30 h.).

• Colo88eum Thorna. Od 16 grudnia największy 
sensacyjny program świata! 15 n i e d ź w i e d z i  p o ­
l a r n y c h  4 psy, 1 koń największa tresura świata. 
T r u p a  H a d j i  Mo h a  me  d 6 arabów w produkcjach 
niewidzianych. D z i e w i c a  O r l e a ń s k a  najpiękniej­
szy i największy obraz ( '5  minut trwający) bioskopu 
aineryk. B r o t h e r s  C e a d o, amerykańscy gimnastycy 
na obracającej się drabinie. L o r e t t e ,  ze swoim .m ar­
murowym psem Ben* p"Zy plastyczne. Ma r y  von D y k, 
ameryk. mistrzyni w strzelaniu T h e  tw o  P a u l i  s, 
akt sportowy na plara Lawn Tonnis. L e s  D o n v e l l s ,  
wirtuozi instrumentaliści niezrównani. Iz a  F a n c h o n ,  su­
bretka. Codziennie o godzinie 8 ej wieczorem sensacyjne 
przedstawienie. W niedzielę i święta d w a  p r z e d s t a ­
w i e n i a  o godzinie 4-tej popołudniu i 8-mej wiec o rem. 
Co piątku High-Life

Bilety są wcześniej do nabyćia w biurze dzienników 
Plohna ul Karola Ludwika 9. ,

t

* Jest czasem dobrze przypomnieć komuś, ii o czem 
użytecznym zapomniał lub coś korzystnego przeoczył. 
Od lat dzies:ęciu przestrzega wiele rodzin dla własnego 
dobra, aby kawie nadać ten dla zdrów a tik pożyteczny 
dodatek Kathreinera Kneippowskiej kawy słodowej Nie­
stety trzeba jeszcze wielu matkom i gospodyniom przy­
pominać, iż Kathreinera Kneippowska kawa sio owa jest 
jedynym domieszkiem, który nietylko smak kawy po­
lepsza, lecz czyni ją zaiazem nieszkodliwą dla zdruwia 
ludzkiego, gdyż jej nadaje własności słodu, który tak 
zbawiennie na organizm człowieka działa. Kathreinera 
Kneippowska kawa słodowa posiada również tę zaletę, 
iż ją można czystą, to j- st be z domieszni kawy ziarni­
stej spożywać, w wypadkach zatem, gdzie lekarze wzbra­
niają użycia kawy ziarnistej, zastępują ją Kathreinera 
Kneippowska kawa słodowa w zupehr ś i Zalety te po­
siada li tylko kawa słodowa w oryginalnych pakietach 
Kathreinera, wszelkie imitacje zaś jakoteż kawa sło­
dowa, którą sprzedają na wagę, są zwykłym palonym 
słodem, który zalet tych nigdy mieć nie może. 1348

* Przedstawienie amatorskie w „Gwuźdzle*. Jutro 
w dzień Nowtgo Roku odbędzie się w lwowskiej 
.Gwieżdzie* uroczyste przedstawienie na korzyść fnndu- 
szu inwalidów, wdów i sierót. Rozpocznie: .Wygnaniec*, 
poemat dramatyczny, wygłosi p. A D. Nastąpi: .Wuja-
szek Alfonsa*, komedja St. Dobrzańskiego w l akcie. Za­
kończy: .Przybłęda*, obrazek dram z życia ludu ru­
skiego ze śpiewami w 2 aktach Hiozopa Ziółka (Łoziń­
skiego). Na zakończenie kuplety okolicznościowe. Począ­
tek o godz. 7 wieczorem.

* Przedstawienie amatorskie Na dochód funduszu 
zarejestrowanej kasy zapom. .Przyjaźń*, odbędzie się 
w niedzielę dnia 1 b. m. przedstawienie amatorskie 
w sali Stowarzyszania, Rynek 1 9. Członkowie Tow.
odegrają: .Gwiazda Syberji*, dramat w 3 aktach a 4 
odsłonach przez L. hr. Starzeńskiego. Początek o godz. 
pół do 7 wieczorem.

* Zamiast przesyłania życzeń noworocznych złożyli — 
jak nam donoszą — członkowie Tow. tunduszu wsparć 
dla w ow i sierót po nrzędnikach salinarnych w Galicji 
i na Bukowinie kwotę 105 kor. 50 hal.

Składki na cele użyteczności publicznej lub naro­
dowej,

N a g i m n a z j u m  p o l s k i e  w C i e s z y n i e  zło­
żyli pp .: Prof. Jaxa Bykowski 10 kor., Teofil Jabłoński z 
Drohobycza 4 kor.|

Na s z k o ł ę  l u d o w ą  złożył p. prof. Jsxa Byko­
wski 10 kor.

Na b u d o w ę  k o ś c i o ł a  św. E l ż b i e t y  p. I. R. 
ze Lwowa 20 kor.

D la  w e t e r a n ó w  p o w s t a n i a  z r  1863/4 zło­
żył p. Teofil Jabłoński zamiast życzeń noworocznych z 
Drohobycza 4 kor.

D la  O fiar i r n s a o t w a  w dalszym ciągu zło­
żyli : Pp. Skałecki z Nahajowic zebrane od gości 
zgromadzonych 8 40. Z H a l i c z a .- A. Dominikow- 
scy 1, Jan Załanowski 1, Schellenberger 1, Fr. Jer- 
sowie 1, Radziknwsko Mieczysław z Jarosławia 2, 
Ks. Jan Papp z Twierdzy p, Mościska 10. Z O le­
ska :  Emil Witkiewicz, D. Widacki, Wokroj, Pia­
secki, D. Zaleski, Brandslatter, Bilinkiewicz, Zaru- 
cki, Dąbrowski, Tomkiewicz, Komar, Pelz zebrane 
w kółku towarzyskiem u 0 0  Kapucynów 20 31, 
Zebrane przy opłatku w Tow. gimn. .Sokola* w 
Nowym Sączu 22'40, Zebrane przy zabawie w Zło­
czowie przez Sew.. Fran., Stemp., Gneg , Edw. 
5 60, Morawiecki Konstanty w Zaleszczykach 10, 
Widajewicze w Wołcniowie 10, Jan Schulz ze Lwo­
wa zamiast życzeń noworocznych 5, Wewiórscy 
ze Lwowa 20, I. L. z Sambora 6, Zebrane w grze 
towarzyskiej u p. Michała S. w Brodach —-80, 
Teofil Banaś masarz 10, Franciszek Ichniowski 10, 
Jan Kowenicki rzeźnik 4 koron. Razem 148 koron 
51 hal., które łącznie z wykazanemi w Nr. 547 
Dziennika Pohk.eqo 12.795 koron 43 hal. — 
czynią stan ogólny składek w sumie 12.943 koron 
94 hal.

Na wydalonych gimnazjalistów z po­
wodu procesu toruńskiego złożyli: Konstanty
Morawiecki 10. W numerze 515 DtfieMMJ&a Polskie­
go wykazaliśmy stan 325 koron, — zatem 
składki wynosi razerr. 335 koron.flaciL -

W Tychnowcaeh, w Prusach Zachodnich zma71 ks. 
B a r a n o w k i ,  najstarszy kapłan w tamtych stronach. 
W samych Tychnowcaeh proboszczował 64 lat. Nie­
boszczyk jeszcze dwa dni przed śmiercią odprawiał 
mszę św .; nrodzil się dnia 2 stycznia 1805 roku w 
Bru-zwałdzie.

stan

llDmra wydania dziennie!!

DZIENNIK POLSKI
wychodzi

dwa razy dziennie
b e z  p o d w y ż s z e n ia  p r e n u m e r a ty  I

Wydanie poranne o gods. 8  rano,
Wydanie popołudniowe o 3  popoł.
Prenumeratorowie otrzymują codziennie po­

wieść w formacie książkowym.
Prenum erata za oba wydania wynosi mie­

sięcznie :

we Lwowie 1 zJ. (2 korony),
(za dwurazową dostawę do domu dopłaca się 

3 0  ct. (6 0  hal.);

na prowincji 1 zł. 2 5  ct. (2  kor. 5 0  hal.)
(z dwukrotną wysyłką I zł. 5 0  ct.)

Pojedyńczy numer poranny kosztuje we 
Lwowie 11jt  ct. (3 hal.), na prowincji 2 ‘/» ct. 
(5 hal.).

Pojedyńczy numer wieczorny kosztuje we 
Lwowie 4 ct. (8 hal.), na prowincji 5 ct. (10 
hal.).

Jak w latach poprzedaich, prenumerato­
rzy .Dziennika Polskiego* otrzymywać mogą

„B L U S Z C Z“
najlepsze pismo ilustrowane dla kobiet z doda­
tkiem mód i tablic krojów po cenie bardzo 
zniżonej, bo

w e  L w o w i e :
kwartalnie po . . 3 korony
miesięcznie po . . 1 koronie 

n a  p r o w in c j i:
kwartalnie po . . 4 k. 80 h. 
miesięcznie po . . 1 k. 60 b.

Szanownym Prenumeratorom zamiejscowym 
przypominamy wczesne nadsyłanie prenumeraty 
dla uniknięcia zwłoki w przesyłce Dziennika  
polskiego i Bluszczu, a zarazem prosimy nowo 
zgłaszających się o d o k ł a d n e  p o d a n i e  
a d r e s u  przez czytelne wypisanie imienia, na­
zwiska i miejscowości, jakoteż nazwy poczty 
nadawczej.

Hotatki literackie 1 artystyczna.
Repertoar teatru miejskiego w e Lwowie

Dziś we w t o r e k  przedstawienie Sylwestrowe 
.Rok 1901*, przegląd sceniczny w 12 odsłonach, j

Dziś i Codzięnnie KOS CERT Kapeli cygańskiej pod kierownictwem

TOLL JANSI z Budapesztu.
W s t ę p  w o l n y .W s tę p  w o l/n y . ~*49Mf 1426

I



DZIENNIK POLSKI z dnia i  stycznia 1902 r.

« itro w ś r o d ę  u^odzinie 3 1/, (Za­
czarowane kolo*, basn ^ B m a t ,czna w 5 aktach 
przez Łucjana Rydla. — \^ cz o r(m  o godziuie 7 
,Trubadur*, opera w 5 aktach Verdi’ego. Gościnny 
występ p. Eugenjusza Guszalewicza.

W e c z w a r t e k  .Gyganerja*, opera w 4 
aktach G. Pucciniego.

W p i ą t e k  ,Manru*, opera w 3 aktach 1. J. 
Paderewskiego. Gościnny występ p Eugenjusza Gu 
szalewicza, występ p. Heleny Ruszkowskiej i panny 
Wandy Ottównej.

W s o b o t ę  ,Gyganerja‘ , opera

Podwyższenie taryf na kolejach 
państw owych.

Dziś rano zamieściliśmy telegram z Wie­
dnia o tem, iż Tarifanseiger donosi, że mini­
ster koleji, dr. W ittek na posiedzenia komisji 
kolejowej izby poselskiej złożył poufne oświad­
czenie, z którego wynikało, iż rząd nosi się z 
zamiarem podwyższenia taryf na kolejach p ań ­
stwowych. W i a d o m o ś ć  t a  zaniepokoiła bar­
dzo sfery interesowane, ale, o ile zdaje się, 
j e s t  n i e p r a w d z i w ą ,  gdyż, j a k  n a s  z a ­
p e w n i ł  j e d e n  z n a j w y b i t n i e j s z y c h  
c z ł o n k ó w  t e j  k o m i s j i ,  m i n i s t e r  k o ­
l e j i  n a ż a d n e m  p o s i e d z e n i u  ko  mi s  j i  
k o l e j o w e j  n i e  w s p o m i n a ł  a n i  s ł o ­
w e m  o p o d w y ż s z e n i u  t a r y f  k o l e j o ­
w y c h .  -

Nadto przypominamy, iż gdy niedawno 
rozeszły się były pogłoski, iż rząd zamierza 
podwyższyć taryfy, wówczas komisja parlam en­
tarna Kola polskiego udała się do ministra 
koleji dra Wilteka i zażądała wyjaśnień, a mi­
nister oświadczył, że o zamierzonem podwyższe­
niu taryf nic mu nie wiadomo.

Wszystko to więc zdaje się przemawiać za 
tera, że doniesienie Tarifanzeigera jest fałszy- 
wem.

W świetle prawdy.
otrzy-Od posła dr. St. J a b ł o ń s k i e g o  

mujemy następujące pismo:
Wobec niezupełnie jasnego i z rzeczywistością 

niezupełnie zgodnego przedstawienia sprawy 
w y b o r u  c z ł o n k a  w y d z i a ł u  k r a j .  
z k u r j i  m i a s t  i i z b  h a n d l o w y c h ,  
w krakowskim organie konserwatywnym, Czasie, 
z dnia 30 grudnia br. uważam sobie za obo­
wiązek, podać do wiadomości ogółu następują 
ce, wierne i szczegółowe wyjaśnienie przebiegu 
tego wyboru:

W  sobotę d. 28 grudnia, s z e ś c i u  posłów 
miejskich z klubu lewicy sejmowej, łącznie 
z trzema posłami miejskimi z i n n y c h  klubów, 
wezwało mnie do kandydatury na członka wy­
działu krajowego. Odpowiedziałem, że ze wzglę­
du n a  s t o s u n k i  m i a s t a ,  które mnie do 
sejmu wysłało, jak niemniej ze względu na moje 
osobiste stosunki, nie mógłbym przyjąć ewentu- 
a.nego, acz tyle zaszczytnego dla mnie wyboru.

Nazajutrz też, w niedzielę rano, na posie- 
liu klubu lewicy sejmowej, oświadczy.em 
nież, iż o f i a r o w a n e j  m i  k a n d y d a l u -  
n i e  p r z y j m ę ,  przyczem powtórzywszy 

powiedziane przezemnie daia poprzedniego 
otywy, dodałem, ii  także t e n  w z g ą d  wpiły- 

dziś prjerwif! rozstrzygająco ua me pośiario- 
wien , fca osobistości, skutkiem swoich wielkich 
zasl.:^ w kraju przez lewicę wysoce szanowane
— jak słyszę — są nie tyle może p r z e c i w  
mojej kandydaturze, ile n i e  o ś w i a d c z a j ą  
się za nią.

W  rezultacie postawiłem kandydaturę p. 
Leonarda Wiśniewskiego, która też przez lewicę
— jako wysoce sympatyczna — odrazu przy­
jętą została. Niemal równocześnie przybyli do 
naszego klubu trzej posłowie miasta Krakowa, 
oświadczyli, ż e  c h c ą  z n a m i  ł ą c z n i e  g ł o ­
s o w a ć  i prosili o wymienienie naszego kan­
dydata. Na popołudniowe posiedzenie klubu na­
szego przybyli rówież ci trzej nasi koledzy kra­
kowscy, lecz gdy usłyszeli nazwisko proponowa­
nego przezemnie kandydata, p. Leona Wiśniew­
skiego, oświadczyli, że na mnie glosować będą, 
l e c z  n a  n i e g o  n i e .  Mimo to klub nasz — 
po mojem i kilku kolegów naszych gorącem 
przemówi eni u— u c h w a l i ł  o b s t a w a ć  p r z y  
k a n d y d a t u r z e  p. L e o n a  W i ś n i e w ­
s k i e g o .

Następnego dnia, w poniedziałek, lewica 
sejmowa widząc, że n ie  m a  m o ż n o ś c i  prze­
prowadzenia tej kandydatury, poleciła mi, w 
imię solidarności, kandydaturę jednak przyjąć i 
do oznajmienia tego obrotu rzeczy 3 posłom 
krakowskim, delegowała pp. dr. M a ł a c h o w ­
s k i e g o ,  S c h a e t z l a  i dr. B e d n a r s k i e g o .  
Wówczas pp. reprezentanci m. Krakowa oświad­
czyli im niespodzianie, że  w g l o s o w a n i u  
w i z b i e ,  n a  c z ł o n k a  w y d z i a ł u  z m i a s t  
u d z i a ł u  n i e  w e z m ą .

Otóż ponieważ z prostego zróżniczkowani 
głosów było teraz dla lewity widocznem, że 
k o l e d z y  k r a k o w s c y  c h c ą  t a k i e m  
w s t r z y m a n i e m  s i ę  o d  g ł o s o w a n i a ,  
p o ś r e d n i o  w y b r a ć  n a  c z ł o n k a  p. Ro -  
m a n o w i c z a ,  postanowiła ona odstąpić od 
mojej, n a r z u c o n e j  mi  p r z e z  n i ą  k a n d y ­
d a t u r y ,  a powrócić natomiast do pierwotnej, 
na mój wniosek powziętej uchwały klubu, t. j. 
do kandydatury p. L. Wiśniewskiego. Rezultat 
w idom y. Przez w s t r z y m a n i e  się 3 posłów 
krakowskich od glosowania, dokonany został 
wybór p. Romanowicza.

Dr. Jabłoński.
* *

*
Na wczorajszem, wieczornem posiedzeniu 

klubu lewicy sejmowej, wspólnie z klubem de­
mokratycznym, u c h w a l o n o  w z a s a d z i e ,  że 
wskazanem i pożytecznem byłoby p o ł ą c z e n i e  
się klubu lewicy sejmowej z klubem demokra­
tycznym.

List p. Kozłowskiego.
Poseł do rady państwa dr. Włodzimierz 

K o z ł o w s k i  wystosował do swych wyborców 
z większej posiadłości okręgu wyborczego: Ja- 
worów-Mościska-Cieszanów, następujące p ism o: 

Szanowni wyborcy!
Gdy przed wyborami do rady państwa mia­

łem zaszczyt stanąć przed wyborcami jako kan­
dydat, prosiłem szanownych panów, abyście w 
razie, gdyby aię stan mego zdrowia nie po­
lepszył, nie wzięli mi za złe, jeżeli w przeciągu 
roku złożę m andat przez was łaskawie mi po­
wierzony. Wobec faktu, że stan zdrowia mego

się pogorszył, że połączonym obowiązkom posła 
do rady państwa i wiceprezesa centralnego ko­
mitetu podołać nie jestem w stanie i prezesowi 
centralnego komitetu od ukończenia wyborów 
sejmowych aż do dzisiaj w jego szlachetnych i 
rozumnych zamiarach przeprowadzenia stałej, 
na ciągłości akcji opartej, a z ciągłą wymianą 
zdań z komitetami miejscowymi i z popiera­
niem prasy ludowej, czytelni i kółek rolniczych 
połączonej organizacji narodowego obozu, n a j­
mniejszej przynieść nie mogłem pomocy, posta­
nowiłem po ukończeniu referatów w komisjach 
budżetowej i ekonomicznej złożyć m andat po­
selski do rady państwa.

Czynię to jednak nie w tym celu, ażeby 
długo wypoczywać, albo też oddać się próżnia­
ctwu, ale ożywiony gorącą chęcią przyczynienia 
się, o ile mi zdrowie i skromne siły na to po­
zwolą, do niezbędnych w obecnej chwili prac 
organicznych w kraju.

Ponieważ już niedługo posłem waszym być 
przestanę, jest obowiązkiem moim złożyć sza­
nownym panom sprawozdanie z czynności po­
selskich, a jest zarazem dla mnie potrzebą ser­
ca, jak najgoręcej podziękować szanownym p a­
nom za łaskawe poparcie, którego od nich 
przez lat czternaście doznawałem i zapewnić 
szanownych panów, że czternastoletni serdeczny 
a przy tem oparty na wzajemnej otwartości i 
obopóinem wypowiedzeniu prawdy, stosunek 
z wami. szanowni panowie, pozostanie jednem 
z najdroższych i najmilszych wspomnień mego 
życia publicznego.

Ponieważ, szanowni panowie, uchwaliliście 
odbywać zebrania kolejno w Jaworowie, Mo­
ściskach i Cieszanowie, a ostatnie zebranie w 
Jaworowie się odbyło, pozwalam sobie prosić 
szanownych panów o łaskawe przybycie do sali 
rady powiatowej w Mościskach 5 stycznia o 
godzinie 2 popołudniu. Z prawdziwem powa­
żaniem W łodzim ierz Kozłowski.

Iow. biblioteki polskiej w Wiednia.
Z Wiednia dunoszą: Bardzo piękną dzia­

łalne ść rozwija istniejące tu Towarzystwo bibljo- 
teki polskiej, którego prezesem jest dr. Leon 
Biliński i połączona z niem szkoła polska, zało­
żona przez tut. Polaków, której prezesową 
jest baronowa Ziemiaikowska, a protektorką 
księżna Clary, z domu księżniczka Radziwiłłó- 
wua. W szsole tej dzieci ubogich robotników 
polskich uczą się czytać, pisać po polsku, oraz 
rachowania, a oprócz tego urządzane bywają 
polskie odczyty treści religijnej, historycznej lub 
literackiej dla dorosłych. W  ten sposob robo­
tników i wyrobników, których znaczna liczba 
przebywa w Wiedniu, itaroni się od wynaradawia­
nia się. Także działali ość dobroczynna tych To­
warzystw jest rozległa, dzieci bowiem otrzymują 
ubrania, wysyłane są na wakacje na wieś do 
Galicji, dostają podarki na gwiazdkę etc. W tym 
roku rozdano ubmn-iz 102 u«.hciom, Bozt 
wbo urządzono dnia 21 b. m.

Aby zapewnić byt instytucjom tak ważnym 
dla ubogiej ludności polskiej w Wiedniu, po­
wzięła baronowa Ziemiaikowska myśl zebrania 
funduszu na zakupno dla nich osobnego domu 
i złożyła na ten cel w tych dniach 20 000 ko­
ron w ręce dra Leona Bilińskiego, jako  pre­
zesa Bibljoteki polskiej, p. Witolda Hausnera, 
wiceprezesa i p .‘ Ignacego Rosnera, sekretarza. 
Fundusz ten1 ma wzrastać z procentów, z ofiar 
0 3 Ó b  dobroczynnych i dalszych d itków pani 
ZiemiaJkowsgiej, aż do kwoty 60 000 koron, 
a wtedy zakupi Bibljoteka Polska upatrzony już 
dom w dzielnicy, w której najwięcej mieszka 
robotników polskich. W domu tym będzie się 
mieściła Bibljoteka i Szkoła polska, jakoteż 
Czytelnia. W akcie fundacyjnym br. Ziemial- 
kowska postanowiła, że gdyby z jakichkolwiek 
powodów rząd zamknął Bibljotekę, dom ów 
przejdzie na własność Szkoły polskiej, a gdyby 
i tę instytucję zamknięto, fundusz ten oddany 
zostanie Zakładowi Ossolińskich we Lwowie i 
będzie stanowił fundację stypendyjną im. Flo- 
rjana Ziemiałkowskiego.

Zacnej ofiarodawczyni społeczeństwo pol- 
kie winno jest serdeczne podziękowanie za ten 
hojny dar i za gorliwą działalność około dobra 
ubogich Polaków w Wiedniu.

Morderca kobiet
Jeszcze nie znaleziono sprawcy mordu, 

spełnionego w Altonie roku ubiegłego w listo­
padzie na jednej z wesołych kobiet Linie Ahlert, 
a już znowu w dniu 27 grudnia zaszedł tam 
nowy wypadek podobnego bestjalskiego murdu. 
Tym razem stało się to na granicy Hamburga 
i Altony na Grosse Gaertnerstrasse, ofiarą zaś 
padła szwaczka, niejaka Wilhelmina Fryderyka 
Wibberówna. Ponieważ morderstwa na Wibbe- 
równej dokonano w zupełnie podobny sposób 
jak na Ahlertównej, jest więc przypuszczenie, 
że spełniła je ta sama osoba i że tym razem, 
jak poprzednia, zbrodnia ujdzie rąk policji kry­
minalnej. Na każdy sposób, motywa zbrodni 
przysłonięte są grubą mgłą tajemnicy.

Zamordowana Wilhelmina Fryderyka W ib­
berówna, którą znaleziono rano w jej mieszka­
niu z poderzniętem brzytwą gardłem, utrzymy­
wała się z pracy rąk, a ostatnimi czasy zajętą 
była w jednej z altońskich fabryk konserw ry ­
bnych jako pakierka. Nieporządnego życia, 
zdaje się, nie prowadziła. Jedynym mężczyzną, 
jaki do niej miał przystęp wieczorami, miał 
być jej narzeczony Amand Schleiff, który też 
pierwszy policji doniósł o popelmonem m or­
derstwie.

Sjhle'ff, którego na razie o czyn zbrodni­
czy nie podejrzewają, znalazł W ibberówną w 
piątek rano u godzinie 4tej zimnym trupem, 
leżącym w kałuży krwi w łóżku. Według orze­
czenia lekarskiego śmierć mogła nastąpić przed 
godziną i to fkut&iem upływu krwi. W izbie 
było wszystko w porządku, a na trupie nie było 
znać żadnych śladów walki. Wykluczonym w tym 
wypadku jest ,t. z. mord z rozkeszy. Nie było 
to też mordebśtwem dla rabunku, bo z rucho­
mości zamordowanej niczego nie brakuje, n a ­
wet portmonetki morderca nie ruszył. Nie przy­
puszcza też raki zbrodni ze zemsty, bo W ibbe­
równa, prowadząc żywot samotny, nie miała 
takiego nieprzyjaciela, któryby mógł godzić na 
jej życie. Pozostaje tedy tylko przypuszczenie, 
że W ibberów fa, podobnie jak i Ahlertówna 
padła ofiarą i jakiegoś niewyśledzonego dotąd 
obłąkańca.

Mgławica Perseusza.
Od pewnego czasu u jm u ją  się kola astro­

nomiczne fenomenem, jes scze dotąd nieobserwo- 
wanym, mianowicie mgławicą nowo odkrytej 
gwiazdy Perseusza, posuwającą się z niezwy­
czajną szybkością. f

To ogromnie szybkie poruszanie się mgła­
wicy, okalającej nową / gwiazdę w konstelacji 
Perseusza, niezmiernie zaciekawia koła fachowe 
niemal w tych czasach najrozmaitszych w przy­
rodzie niespodzianek. Jeżeli się uwzględni odle­
głość tej gwiazdy położone' w drodze mlecznej, 
to odległość ta wynosi vńęcej niż sto biljonów 
mil, a w tych w arunkach masy mgły będą po­
siadać szybkość, równającą się szybkości świa­
tła. Nawet gdyby się odległość gwiazdy wzięło 
o 10 razy mniejszą, musi .^„ybkość tych mgła­
wic stokrotnie, a nawet i więcej, przewyższać 
wszystkie dotychczas znane kosmiczne szybkości. 
Gdyby przyjąć nawet, że mgławica stoi tylko 
przypadkowo w tym samym kierunku, co nowa 
gwiazda i choćby była od i  nas nawet znacznie 
bliżej, byłoby to jeszcze; niezmiernie ciekawe. 
Profesor Kapteyn z Groiflingen zwraca uwagę 
na to, że zrozumiałem byłoby przyjęcie takiego 
objaśnienia: Mgławica obalająca gwiazdę albo 
nie ma własnego światli, albo bardzo małe, 
a to, co wywołuje działa no na płycie fotogra­
ficznej, jest refleksem św atłas nowej gwiazdy.

Rzecz tedy, Dopalacie -prredstai iona, ma 
się następująco: Światło, wychodzące z gwiazdy 
w pewnym czasie bezpośrednio ku ziemi, do­
chodzi do nas najwcześoiej, natom iast oświe­
tlenie jakiejś cząstki mgławicy, położonej bokiem 
ku gwieździe, widzialne jest później, ponieważ 
droga, którą obiera promień światła z gwiazdy 
ku tej stronie mgławicy, a następnie ku ziemi, 
jest dłuższa niż prosta liłjia z gwiazdy do ziemi. 
Jeżeli więc nowa gwiazdw otoczona jest mgła­
wicami aż do niezmiernymi odległości, to i świ a­
tło tych mgławic musi być później dostrzegalne, 
a to równocześnie z p roszen iam i ich. Jeżeli 
przypuszczenie to jest słuszne, to na podstawie 
dotychczasowych badań ciożnaby twierdzić, że 
prawdziwa odległość nowej gwiazdy od ziemi 
wynosi nie mniej, jak 3tf0 — 40U biljonów mil.

DEPESZE
ttl«q n > fie zn « ( U l t f o n i e z n i .

Rozwiązanie Tow. .Unio Catholica*.
K r a k ó w  31 grudnia. Starszy" komisarz, 

policji Banaś zamknął tutejsze zastępstwo To- 
v/arzystwa ,U aio Cathulica*, prowadzone obecnie 
przez p. Roberta Stillera, którego proces nieda­
wno odbył się we Lwowie. Opieczętowano pie­
niądze i książki złożone zostały na razie w kan­
torze Mendelsburga.

Wybory do łcahału.
K r a k ó w  31 grudnia. Ooliczenie głosów, 

oddanych przy wczorajszym, uzupełniającym 
wyhorze połowy członków tutejszej wyznanio­
wej rady izraeliekiej ukończono wczoraj późno 
w nocy. Przeszła w całości lista stronnictwa, 
grupującego się około prezesa rady wyznanio­
wej, p. Leona Horowitza. Upadli wszyscy „kan­
dydaci t. zw. stronnictwa niezawisłych żydów, 
na który;h czele sto ją : -adwoket Gross, odrz. 
Fiubling i lekarz Lustgarten. Pobita opozycja 
przygotowuje protest wyhorczy.

Agent emigracyjny.
K r a k ó w  31 grudnia. Przytrzymano tu 

Dawida Onkla, handlarza winem, który trudnił 
się wyprowadzaniem robotników d - Prus na 
robotę. Obecnie mimo, że sezon się skończył, 
a nowy jeszcze nie rozpoczął, prowadził znowu 
partję złożoną z 25 ludzi, a drugich 25 miał 
potem w najbliższym czasie odstawić.

Zatargi w południowej Ameryce.
L ondyn  31 grudnia. Times donosi z 

W aszyngtonu: Spór niemiecko-wenezuelski nie 
wzbudza tu najmniejszego zaniepokojenia. Rząd 
Stanów Zjednoczonych nie będzie się bynaj­
mniej wtrącał do akcji Niemiec, zmierzającej 
do dochodzenia swych pretensyj. Roosevelt 
wyraził się z potępieniem o rewelacjach kilku 
pism, goniących za sensacją.

Wypadki w Chinach.
W a s z y n g to n  31 grudnia. Niektóre 

mocarstwa zwróć ly się do Stanów Zjednoczo­
nych z żądaniem wypłacenia im ewentualnej 
nadwyżki z przyznanej Stanom Zjednoczonym 
przez Chiny kwoty odszkodowania. Mocarstwa 
te zarzucają, że przyznane im odszkodowanie 
nie pokrywa kosztów wyprawy do Chin i strat 
przez nie poniesionych. Moearswa owe uważają 
również odszkodowanie wojenne Chin jako o- 
gó!ną sumę, która potera dopiero miała być 
podzieloną pomiędzy interesowane mocarstwa. 
W  waszyngtońskich kolach wyrażają zapatrywa­
nie, że z odszkodowania chińskiego żadna nad­
wyżka nie pozostanie.

P e k in  31 grudnia. Tutejsze gazety chiń­
skie donoszą, że w Ningjafu, w prowincji 
Kwansu, zamordowano pewnego misjonarza 
francuskiego i znaczną liczbę Chińczyków chrze­
ścijan. Urzędowego potwierdzenia tej wiadomości 
dotąd nie ma.

P e k in  31 grudnia. Rosyjski poseł Lessar 
oświadczył pełnomocnikom rządu chińskiego, że 
Rosja nie zgadza się na zmianę traktatu m an­
dżurskiego.

Wojna w Transwaalu.
P r e t e r j a  31 grudnia. General Spens 

ścigał onegdaj Boerów pod wodzą Britza na 
przestrzeni 50 mil w kierunku do Platrand i 
zabrał 24 Boerów do niewoli oraz zdobył 600 
sztuk bydła.

Strejki.
B a r c e lo n a  31 grudnia. Konduktorzy 

tutejszego tram waju uchwalili rozpocząć z dniem 
1 stycznia strejk. O&oło 8.000 strdjkujących ro­
botników hutniczych odbyło tu mityng, na któ­
rym uchwalono kilka rezolucyj Po zgromadze­
niu urządzili robotnicy demonstrację.

Straszne morderstwo.
M o sk w a  31 grudnia. Wykryto tu stra ­

szną zbrodnię wymordowania całej rodziny, 
złożonej z matki, liczącej 44 lat i 2 córek w 
wieku 17 i 18 lat. Wczoraj okazało się, że 
zbrodni dopuścił się 20-Ietni syn zamordowa­
nej, który nkradł matce 500 rubli. Gdy podej­
rzenie rodziny padło na niego, chcąc zabezpie­
czyć się przed następstwami popełnionej kra­
dzieży, zamordował swoich uderzeniem obucha,

poczem sam zawiadomił policję, że nJRwadoray 
złoczyńsca spełnił tę zbrodnię, celem zabrania 
pieniędzy.

W a r s z a w a  31 grndnia. Zmarła tu w 
73 r. życia Honorata M a j e r  a n o ws k a , zasłu­
żona weteranka sceny, pierwszorzędna sweg 
czasu śpiewaczka opery. W ostatnich latach wy­
stępowała w operetkowych retach charaktery­
stycznych w Małym Teatrze. Pierwszy raz wy­
stępowała w Krakowie w r. 1845.

L on d yn  31 grudnia. D aily Chronicie 
przyniosła d * a  artykuły obszerne, przedstawia­
jące obecne prześladowanie Poiaków w Pru- 
siech. Artykuły tego pisma powtórzyło 75 innych 
pism angielskich.

Kronika z  ostatniej chwili.
Niefortunne wyrażenie się. Odnośnie do 

zaczerpniętej z jednego z pism miejscowych notatki 
o nieprzychylnem wyrażeniu się cdnego z artystów 
sceny lwowskiej o sprawie wrześnieńskiej, donoszą 
nam dobrze poinformowani, że artysta ów, — a 
sam się zgłosił — p. Kamiński, wyraził się ina­
czej, niestety, jednak tak, iż słuchacze mogli odnieść 
wrażenie zupełnie błędne.

Jednakże n a w e t  z t e g o  p o w o d u ,  iż 
w y r a ż e u i e się w tej sprawie jego źle zrozu 
miano, p. Kamiński nadsyła na ręce naszej redakcji 
d a  dzieci wrześnieńskich kwotę 100 koron, jako 
manifestację swych uczuć i przekonań. — Sądzimy, 
że sprawa ta powinna być tem oświadczeniem za­
kończoną.

Na zakończenie starego roku, odbędą się 
dziś wieczorem we wszystkich kościołach lwowskich 
zwykle, dz ękczynne nabożeństwa.

P ożegnanie. W dyrekcji kolei państwowej 
we Lwowie, odbyło się dziś w południe uroczyste 
pożegnanie nadinspektora p. Karola P u z d r o w s k i e -  
go, ustępującego na emeryturę zastępcy szefa biura 
budowy i konserwacji \Vśród licznie zebranych 
urzędników, pod przewodnictwem radcy dworu p. 
Wierzbickiego, zastępcy jego p. Elsnera i p. Licho 
ckiego, zabrał głos pierwszy następca p. Puzdrowskie 
go, inspektor M. Kuczyński i w gorących słowach 
podaiósi zasługi p Puzdrowskiego, oraz wręczył mu 
w upominku fotografje urzędników, którzy razem 
z p. Ptudrowskim pracowali.

Następnie przemówił inspektor p. Bartmański. 
szef tegoż biura, podnosząc wysoko znsjomcść i wie­
dzę fachową, oraz jego lojalność, jako zastępcy szefa. 
Po p. Bartmańskim zabrał głos radca dworu Wierzbi­
cki, żegnając p. PuzdrowsLiego, jako swego ukocha­
nego kolegę i przyjaciela. Pouniósł jego cnoty i cha­
rakter i zaznaczy:. że w całym personalu kolejowym 
niema nikogo, któryby go nie czcił i nie poważał i 
cieszył się tak wielką sympatją, juk K. Puzdrowski.

102 sztuk bielizny w tiumoku, zgubił 
w czasie przeprowadzania się z ul. 2róćlan:j ną 
Kleparów, zarobnik Jakób Bodnar. Bieliznę tę dostałaś 
żona jpgo do prania.

Na rzecz budowy kościoła św. Elżbiety 
we Lwowie, złożyli hr. Stanisław Badeni lU.OOo 
i hr. Kazimierz Badeni 4000 koron.

Paczkę, Zawierającą druty telefoniczne, 
wartości 40U koron, skradziono z wozu za Żółkie­
wską rogatką, na szkodę ks. Burdiaka z Żółkwi.

Król. węgierski sąd karny w Pozsony, 
rozesłały luty gończe za 24-letnim tózefem Harlo- 
vicsemwec^e A rlavi m, który w szynkownej"* bójce 
tamże, przebił nożem na śmierć jednego z to warzy 
szów swej zabawy, drugiego zaś zranił ciężko. Za­
chodzi podejrzenie, że Harlovics recte Arlavi, schro­
nił się do Galicji.

Zgubił się 27 letni m ąż pani Lachowiczo- 
wej obywatelki z Prus, powiatu lwowskiego. Dnia 
21 grudnia jeszcze, pod pretekstem, że bolą go zę 
by, ubrał się w nowe buty i nowy na czerwono 
wyprawiony kożuch, a wziąwszy do kieszeni 160 
koron, poszedł do Lwowa — rwać ząb.

Pomimo, że do dziś miał czas wyrwać już so­
bie nie jeden, ale setki tysięcy zębów, pan Lacho­
wicz do domu nie wrócił jeszcze, widocznie, dobrze 
mu jest we Lwowie. Ktcby ten zgubiony żywy 
przedmiot znalazł, raczy zwrócić do stroskanej jego 
właścicielce.

Rozmaitości.
Dziennikarski figiel. Z powodu tajemniczej 

podróży Gambetty do Berlioa w 1876 r., ze wspo 
mmeń stenografa Pawła Delota, dzienniki niemieckie 
przypominają zabawną mistyfikację, której ofiarą pa 
dło jedno z pism wiedeńskich. W owym czasie 
prasa paryska zajmowała się rozstrzygnięciem pyta 
nia: Gdzie jest Gambetta? Znikł bez śladu. (Wie­
my, że był wówczas w Berlinie). Otóż dziennik wie­
deński pomieścił .telegram* z P ryża, z doniesie­
niem, że Gambetta znalazł się, że wyruszył w po­
dróż poślubną do Wenecji, po wzięciu ślubu z nie­
jaką Lukrecją Borgią Świadkami byli Benvenuto 
Cellini i Micha) Anioł Bounarotti. Pomiędzy biesia­
dnikami na uczcie weselnej znajdowali się p. Lorenzo 
di Medici i p. Ma< hiavelli. Figaro we wstępnym 
artykule pomieścił tę .wiadomość', nie przypuszcza­
jąc zapewne, aby którykolwiek Redaktor pisma cywi­
lizowanego nie poznał się na figlu.

Dział ekonomiczny.
— Do komisji krajowej dla spraw rolni­

czych zamianował komitet krakowskiego towarzystwa 
rolniczego delegatami swoimi na Dowe sześciolecie 
pp..- Karola Czec a z Bierzanowa, Adama Jordana 
z Więckowie i dra Witolda Milieskiego z Piekar.

— W ie d e ń  31 grudnia. (Giełda zbo- 
iotoa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów) 
Pszenica na wiosnę od 9 19 do 9 20, na maj- 
czerwiec od — *— do — ' — : żyto na wiosnę od
7*73 do 7 74, na maj-czerwiec od do
— : kukurydza na wiosnę od — • - do —•—,
na maj-czerwiec od 5 76 do 5 77 i owies na
wiosnę od 7 78 do 7'80, ne maj-czewiec od —*
do - ’ — i rzepak na styczeń-luty o d  do
— —. na sierpień-wrzesień od — •— do —' — 
olej rzepakowy na styczeń-kwiecień od — -— do 
 Usposobienie silne. Pogoda piękna.

— B u d a p e s z t  31 grudnia. (Giełda 
eboiowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogr.). Psze­
nica na kwiecień od 8 99 do 9' — ; żyto na 
kwiecień od 7'46 do 7‘4 7 ; owies na kwiecień 
od 7*50 do 7*51: kukurydza na maj od 5‘47
da 5 4 8 ; rzepak na sierpień od 1185  do 1195.
Oferty na pszenicę dostateczne. Chęć kupna dobra. 
Usposobienie silne. Pogoda łagodna.

W ie d e ń  31 grudnia. (Giełda połudn. 
godzina 12 m. 30). Marki 117 26 Renta majowa 
99 05.. Węg. renta koronowa 9 4 ' - ,  Akcje austr

ijkł. kred 6 r6'25, AkqV węg. zakł. kred. 658 '—, 
Akcje Anglobanku 261' — , Akcje Unionbanku 
545 — Akcje Bankvereinu 442 —, Akcje Lander- 
banku 416 —, Akcje kolei państw. 650 —, Lom­
bardy 6 50, Akcje kolei Elbethal 452 —, Akcje 
fabryki broni — ’—. Akcje tytoniowe —*—, 
Akcje Alpiny 388 50 Akcje Rima Muranji 467 — , 
tkcje pragskiego Tow. żel. —, Losy tureckie 
99 '— , Ruble 262*10 Usposobienie wyczekujące.

B e r l in  31 grudnia (Giełda poranna). 
Akcje kredytowe 200 60 Tow. dyskontowe i80  z5. 
Usposobienie słabe.

TEATR MIEJSKI WE LWOWIE.
We wtorek 31 grudnia o godz. 7 wieczorem.

R O K  1901
Przegłąg sceniczny w 12 tu od Jonach.

1) ( M a n r u *  introdukcja do 3-go aktu opery 
I. J Paderewskiego — odegra orkustra.

2) , Z a  s i ó d m ą  g o r ą ,  z a  s i ó d m ą  
r z e k ą * ,  akt I szy z ballady Stanisława Ros- 
sowakiego.

3) . P a j a c e * ,  prolog z opery Leoncaralla — 
odśpiewa p. Ludwig.

4 ) , S p r z e C Z k a ‘ , żarcik koncertowy A. Ko- 
śmińskiego.

5) , F a u s t * ,  arja Siebla z 3 aktu opery Gou­
noda, odśpiewa pna Ludkiewicz.

6) . B y ł o  t o  p o d  W a g r a m * ,  komedja 
w 1 akcie Lamberta Thiboust.

7) . W e s o ł a  d w ó j k a * ,  scena z operetki 
Ziehrera.

8) ( P o p y C h a d ł O * ,  sceny aktu I-go z kome- 
dji Jana Szutkiewicza.

9) . P o c a ł u n e k * ,  arja z ligo aktu opery 
Smetany — odśpiewa pni Łopatyńska.

10) ( W e s e l e * ,  scena 2 aktu z dramatu St. 
Wyspiańskiego.

11) , D o m  o t w a r t y * ,  sceny z aktu 2 z ko- 
medji Michała Bałuckiego.

12) . T r z y  ż y c z e n i a * ,  sceny z Ii-go aktu 
operetki Ziehrera.

Przyjechali do Lwowa
dnia 31 grudnia 1901 r.

HOTEL GEORGE. A. Pietruszewski ze Stanisławo­
wa. J. Hahn z Ta nowa. L. Renault z Paryża. Dr. W. 
Dadlez z Krakowa. S. Siachowski z Krakowa. J. Rosen- 
stock z Chodorowa.

HOTEL EUROPEJSKI. Ks Gedroyć z Mostów ma­
łych. Hr. Ożarowski i  Wysocka. F. Biełkowska z Huty 
zielonej. S. Potworowski z Koropca. M. Zielińska z 
Bużobowiec. M. Barzkowska z Przemyśla, J. Bukowscy 
z Rosji.

Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 
■a siebie żadnej za nie odpowiedzialności

Miłym i ozdobnym podarkiem dla myśliwych są pieśni 
Iowie-Ne 1. Winhjrda. D.j nabycia u trg i  we Lwowie, 
Koralnicku 3, lub w księgarniach po 3 kor. 1426

H o t o l  B e i l e - V u e ,
W sali teatrzyku .Humor* dają dzis wielki wieczór 

sylwestrowy Program fity i rabawut, s il  idający się 
z 6 numerów międ<y trzy f is y  komicznych
solo w ; Dęćzie- tasze Ustęp tlM M M W d P ffó w y ;" 
przedstawiony w żywych obrazach. ■

Po przedstawieniu koncert m u z y S p m T c a łą  noc 
Od 1 styczuia począwszy zup-łme zaaienny program 

z nowerui atrakcjami. Miejsce wesołej zabawy i przez 
znawców polecone dla hypochoudryków.

Dyrektor Solossy.

Wszech nank lekarskich

D r  R C F F ,
były I. asystent kliniki chiru gicznej Uoiw lwowskiego, 
ordynuje w chorobach chirurgicznych od 3 5 ul. Kra 

szewskiego I 1. Telefon 677. 1428

Dr. ANTONI ROICKI
Specjalista dla chorób skórnych i wenerycznych, chorób 
kobleoyoh i peoherzowyoh, l e c z y  metodą doświadczoną, 
długoletnią, takte ua wzór zakładu w Lindenwiese i parą. 
O r d y n u j e  od godziny 9 do 11 rano, a popołudniu od 

godziny 3 do 6.
N a ż ą d a n i e  mogą być leki wydane z apteki w 

sposób dyskretny. (Poradnik pocztą 1 zł. 20 ct.). Ulica 
Zimoruwicza 1. 5, Lwów. 7

Zakład techniczno-denty styczny
p r z e n ió s ł  na ul. Kopernika 1. 3, ob k pas żu Miko- 
lascha — były kierowniz działu technicznego w insty­
tucie dentystycznym we Lwowie i wykonywa zęby sztuczne 
w kauczuku, złocie i sposobem mostkowym bez płytki. 

Z prowincji reperatury uskutecznia odwrotnie.
JBP*’ Zakład o tw a rty  cały dzień.

Dent. tech. Zygmunt Stobiecki.

Kąpiele w świetle elektrycznem
skuteczne w reumatyzmach, newralgiach, otyłości 

Ol. Ońorążozyzny 1 19 (Dom naftowy)

g  c t  Biblioteki
Sensacyjnych Powieści i Romansów

L w ó w , K u r k o w a  I. 3 ,
13-ty zeszyt  wy s z e d ł  j u ż  z d r u k u .

Niezrównanej dobroci tu tk i  i b ib u łk i 
c y g a r e t o w e

8 A S S O W S K IE

„F U R T " i „K R A J"
bibułka cienka przeźroczysta) (bibułka uiegasnąca

wyrobu

S. W. NIEMO J 0 WS KIEGO
w e  L w o w ie .

Są wszędzie do nahycia »s3

Dr. Zenon Leńko
eperator, mieszka obecnie przy ul. Kopernika I. 18 
ordynuje w chorobach ohlrurgioznych od godziny

3—5 popołudniu.

nr. 1 z 1 stycznia 1902 
wyszedł już z druku i za­
wiera m n ó s t w o  oko­
licznościowych artykułów 
hmnorratycznych. oraz ko­

lorowe ilustracje.
Egzemplarz 40 hel.

Prenumerata kwartalna we Lwowie 2 kor., na prowincj 
2 kor. 40 heL

ŚMIGUSA

i



Dr. K . Ostassewahi-Baroński

K rw aw y ir-k (18 4 6 )
Opowiadanie h's oryozne.

(Biblioteka P-wszecho Nr. 2< '2/6)
Cc u l 1 i sr. 20 h.

Dr. K. 'Ostaszewslii-Barański

Rok złudzeń (1 8 4 8 )
(bibioteka Powszechna Nr. 355/9) 

Cena 1 ir. 44 li.
Do nabycia we wszystkich księgarniach 
i od księgarni nakładowej W. Znk.rk.ndla 

w Złoczowie.

Kto chce mieć
na zimę ciepią debrą kołdrę, niech się 
nda z zanf in em do z anrj p- cowni 
kołder J a m  f .  N r l i n s t e r a  Lwów, 
ni. iioperniki’. 5. KOŁDRY na wacie wtł- 
n anej od zł 4, 5, 6 50, 7, 8, 9, 10 do 
14 zł. KOŁDRY atłasowe jedwabne po 
zł 12, 14, 16, 18, 20 do 32 KOŁDRY 
pnehem podbite nadzwyczajnie lekkie, 
ciepłe i trwałe po zł. 16, 19, 20, 22, 
atŁsowe jedwanne po zł. 25, 28, 35 do 
40. MATERACE czysto włosieone po 
zł. 14, 16, 18, 20 do 32. — Sienniki 
zwykłe i sprężynow., poduszki, p-ze- 
ścierodła i t. p. po możliw.e najniższych 
oanaoh poleca jedyny we Lwowie wy­
łączny skład i pracownia ko] ler i ma­

teraców 8045
Józef Schuster 

Lwów. ulic* Kopernika 5.

£ l ^ e f c V

x ł t K X X x x x t p n t x
HANDEL

Si.
we Lwowie, w  R yniu 1 . 4 2

poleca
w szelka w zakres handln kotzen- 

nejfo wchodzące towary 
w najprzedniejsze] |akoóol I naj­

taniej. 50

XXXXXXXXXXXX
I f l j  naiDio-HielszfcIi Kart

z widokami, sort,ment zł. 2 5 ',  — 
5f 0 rzadkich marek wgranictnych. s r- 

tyment zł. 2 50. 503
A. D Muller Budapeszt, Eotvoa u 24

i ł
1.3* .

ICH<
nie za rc je  

o tre w o n e  zo ą ran ltzo rę t
fo ręK p .

w *  Lwowie
. ' .'Mj PClClA W/ftWY Z It/YTCNft

w S z t u c z n e g o :
- iiceę lę  ołjtad zinow ę.p h dh i p o sa d ź -  

Z -- s $ ,''0 w e  kolorow e, ę i v m y i  h cn ie n ie  
; a  fa s a d o w e , p ły ty  chodnikow e i l.d , 

H  D c c h iw h ę  p ro ło w o n ę .
' j /  1 c s ę l ę  p rO lt^ j- ^cunów ienic.
•a i}& prtrjniuj® aiun ttniniint *vq«aŁAti v \łJANftu fwfłoiestnęęj **«.

u-ckim i

"DZTFNNIF PO L SK I z d jp t  1 styczn ia  1902  r.

- -m  dawiffli dawv> zje w  |  dobraol i zspacha znaną prawdziwą

H e r b a t ę  r o s y j s k ą
21 poleoa HANDEL

W. ADAMOWICZA
ł  BBODina it« pegranlozu rosyjwfctaw

1! Jfrąę ii****

font fnllljnej“ fcrdze d o b r e j ..................... 1 '40 j  ®
foot „Me. -o da Mo8oau“ w eryg. cpkewao. 2*55 | ^  
font irp jr  ' i 1 Ceaarakie] w eryg. cpkowar. 3'5f | *4 
fant „Okroofcow1- z oajlao herbat kwiatowystii 1 '2!! j r* 
KAWA -CEYLON'" Znakomita franco 5 kii* 9 -  i

0
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0
0
0
0
0
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0

Ulstry, Palta, Ubrania:
m a ry n a rk o w e , z a th to w n , ang lezow e, sx ck > n g o w e , f  ako*,ce

Szlafroki, Kurtki,
Angielskie kamizelki

1358 jpoLc -ją

najnowszego kroju I w Rsjwlększym wybarze

HEILMAN KOHN i Synowie
ry
1. 5.

ccs. i irfil. H iiworni
LWÓW, plac JHarjacki

B  
0 
©  
©  
0  
©  
©  
©  
0 
©  
0  
0  
0  
©  
©

© © ^ © © © © 0 © © © © © ^

*  mnnnnuMmnnnuunnnnnnnnnmm nu mu

Kantor wymiany |
32 Lwowskiej Filji *

zt stał przeniesiony

do nowo urządzonego lokalu
w parter ae ulica Jagiellońska 1. 3

gdzie rów niai przeniesiono

Oddział wekslowy.
Pierwotnie w parterze znajdujący się

okładkowy
został napowrót do tego samego lokalu przeniesiony.

u u * * * * n * u n M n u u x * M M x m tu u H Mi

$
u
u
u
*
u
u
n
us

Kapelusze męskie
Habiga  

Angielskie i 
W ł o s k i e

p o le c a ją

Motylewski i Krzyszkowsti
L w ó w , p l a c  M a r ja c k i  6.

^  ^  C e n n ik i i lu s tr o w a n e  d o  d y sp o z y c ji.

o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o l

rw  

VIYINAYIGO W I NHisz a skia Towarzystwo 
H A M B U R G

Im pi t a jleoszych s tirj h win, za tórych czystość się ręczy:
M 'ngi, Mndelrn, Ms n .it, Sh?<T.r. Lncr.-Chrlstl, Pórtwen, czerwo­
no i białe, Vermaoth, Mnscat- u n« je, Cognuc prand fi ci Cha.ipagne, 
Rum, Wina renokle, Bordeanx, zmnej frm y H. N u e n  & Co, d.,st»- 
wcy nadworni Moguaoja Sp.zid ż w całych i pot liczkach po certach 
or ginalnych, J w h O le l  » m s z k l a n k i  w  903

PAS1 ZU MIKOLASCdAwf
'  -  - -  - -  — . .  . .

<
I  
I  
i

-  _   --------*- -— ~ m - ^ “ r T n i n h ~ - Wi  .numjstkm
O d  I tio w e g n  B o m  Red teja

Tygodni! a  Mód i Powieści
postanowiła: Rozszeszyć objętość pisma, wprowadzić ulepszenia w dziale mód, 
zaprowadzi stałą rnbrykę pod ty t.: . , I * « r  d o lK  d l a  k o b ie t*  . diwać 
w każdym numerze K o l o r o w a n ą  p l a n s z ę  ta  Od, oraz F o r i n ę  
z  b i b u ł k i  ilekroć moda przyniesie zasadniczą zmianę z kroju sukien. 
Dział literacki obejmie: Belletrystykę, Sprawozdania, Kroniki, Koresponden­

cje, Kwestje społeczne etc.
Warunki prenumeraty
We Lwowie: Kwartalnie 3 kor., Półrocznie 6 koron, Rocznie 12 kor. 

w Galicji z przesyłką: Kwartalnie 3 koron 60 hal. Półrocznie 7 kor. 20 bal. 
Rocznie 14 kor. 40 hal.

Prenumeratę przyjmuje: 1419
Główna Ekspedycja Tygodnika Mód I Fowleńd 

we Lwowie, Pasaż Hausmana 9.

Taka zwykłe po złr. 
l '  0. lepsze złr. 170, 
nlklkwane zł. 2-50 z sze- 
rokieml osirza A zł 3-25 

rlkiowan-> >łr. 4-50,
^  Htlitika damskie lekkie 

złr. 1-30, nikiowsne ztr.
2 40 Hallfaks Jaokeoj!! polerowane złr.
3 25, Rik'awane z r. fj, Mckor złr. 2-50, 
nlk<o' ene złr. 4 25, Gtzela niklowane 
złr. 4 75, Pollkoo p-i Helloo złr. 6 50, 
Jekeon-Heynes p loro aoe złr. 4 25, 
niklowane złr. 5. z ostrzami wklęsłenl 
złr. 6 50. — NOŻE stołowe, kui henoe, 
BRZYTWY angielsktW Geo Hides & Sohn 
w Sheffield, wyłącznn zzstępstwo w Au-

strji. oleca 1411
handel ż-lazny, Lwów, 

plac Marjsokl 9.Antsni HaUki 
"Wilia w  j l a w n c z n e m
w pięknem, zJrowem i słonecznem po­
łożeniu, dre niane^ otoczona świerko­
wym, cienistym lpsem na przestrzeni 
blisko 1 morga, 8 ininnt drogi od stacji 
kolei odległe, z ogródkiem kwiatowym, 
ważywn^m i z budowaniem gospodai- 
czem, um^hlowąoa Z powoda wyjazdu 

właścicie ki tanio do sprzedani i. 
Bliższa wjajdomosć: 1372

* P S. Fjpieeka
S t r y j u ,  ul. [Pańska (dom własny),

„Melcm^n*1 |
miesięcznik muzyczno nutowy, poświę­
cony nowościom muzycznym naszych i 
za granicznych kompozytorów. Zamieszcza 
utwery klasyczne, J  salonowe, wyjątki 
z oper i tańce na w -tepian, skrzypce i 
do śpiewu. Nowoścf zagraniczne. Każdy 
numer zawie a 4 do 5 utworów na we­
linowym papierze, W oddzielnej okładce.

Cena prenumeraty we Lwowie i na 
prowincji: K w artalnie 4 korony. : 61- 
rocznie 8 koron, rocznie 16 koron. 
Komp' ty z roku ubiegłego po 16 koron. 

Ekspedycja Melmana dla Galicji

S M o t s t i i f  l i i n  d z i w i l i
we Lwów », Paeąi Hau en* tea 9.

m  wszystkie
bez wyjątku pisma codzienne miejscowe, 
zamiejs owe, zagraniczne, tygodniki, llln- 
strseje, pisma humorystyczne, mody, 
żurnal , p zyjmuje prenumeratę z dosta­
wą w miejsce, lub wysyłką na prowin­

cję po cenach redakcyjnych :
Ajencja dzienników I ogłoezsó

H O f S f t O  WO L ffO fiS
Fassż Hausmana 9. 1417

Płyue złoto j irelro
do zł <cenia pośrenrzania i napra­
wy łnsier, tarcz wahadłowych, 
ram obrazowych, figur gipsowych,
napisów poi 'k wycn, wyrobów
z drzewa, kamienia, żel ..a etc. 

Wielka flasz v  z pęuzlem 
9  K o r o n y  

ro.-syła M . F e l  b  W l‘  t l e ń  
VII Matiah iferstr* sse Nr. 38.

3 fUszki 5 kor., 6 flaszek 9 kor., 
12 flaszek 16 kor. 70 >1

EGkerta „Edeiraute“
-  dyetetyczny

*  Likier
destylowany ze ziół 
górskich o przyje­

mnym smaku wzma­
cniający żołądek. 
Dodany do wody 
podczas polowania 
lnb większych po­

dróży, działa orze­
źwiająco znakomicie.

Najlepiej polecony 
środek domowy.
C . k .  n p r z y w . f a b r y ­

k i H itle ró w

Eckerta
G r n r n

11 Alb.

ŁYŻW Y!
„H ałfix“ d b: e . . . . para zł. 1-20 
„Habf x“ bardto dob-e stal. noża „ 1 70
„Hal f x“ p o le ro w a n e .................... 3 —
„HaliDx“ niklowane, wąskie noże ,, 3-— 
„Hilif,x“ n.klow., szerokie noże , , 5  — 
,.H ilifix“ damskie me niklowane „ 1-30 
„Halif x“ d ruskie niklowane . . „ 2-50 
,,Halif xu systamn .Keson Heiues , 5  50 
„Me-kni" alba ,.Helvetii‘ . . . „ 2 60
, Meikur“ dim- t  e n.klowane. . ,, 5 — 
,N irmił* niklów , szerokie noże „ 6--- 
„Jacson H-in--s“ niklowane . . „  5 50 
„ I? rsac Heinrs-* nadzwrczaj lekkie 
8 43 wklęsłe noże . . . para „ 6-75
R,.emyki do łyżew......................  „ 0 30
(MT D . Towarzystw tyżw erskicb i gi- 

moastycznycn odpow edui opust, poleca

Piotr flirząstowski
plac Kapitulny 1, — anprzeotw kn edry

r. zawierać będą oerócz p:w ieści: 
.Sen*, .Muszę wypocząć*, tskże

,Na 01:m-

J3o na^*ycłi czytelnikó
1 0  łn m ń .u  n 7 lC I  OfCftiIfICUIIP7A (łom miesięcznie: które w d 'ągi 1902 r. zawierać 
ló  tomów liL lt t  OltNMtWIuLl1 pie>, ,Na jasnym brzegu*, .Zórawie , ,Sen* »łil

OGNIEM i MIECZEM ozdobione ilustracjami Ant. Piotrowskiego 
otrzymuje bez żadnej dopłaty każdy prenumerator

„TYGODNIKA ILLUSTROWANEGO”
Dzieła Sienkiewicza wychodzą w nowem wydaniu wyłącznie dla prenumeratorów Tygodnika* i obejma całą twórczość tego 
autora, stanowiąc kompletną wspaniałą cenną bibliotekę Sienkiewiczowską. — Prócz tego otrzymują bezpłatnie wszyscy prenn- 
meratorowie nadzwyczajae premium, obraz artysty Alchimowicza „Nad grobem Robaka*, odbity kolorami na grubym welinio.

Wydajemy także, znakomite nie znane a nas dzieło Kraszewskiego .Polska w czasie trzech rozbiorów*, około 100 
arkaszy druku, iilustrowane, które nabywać mogą prenumeratorowie .Tygodnika* za dopłatą 18 kor. b z oprawy, 25 kor. 50 h. 
w oprawie. — Trm I-szy wyjdzie w Marcu, całość w -lągu 1902 r.

Niezależnie od tego rozszerza Tygodnik działy: beletrystyczny, historyczny, społeczno informacyjny z rubryką odkryć 
i wynalazków, artykuły wstępne, krytyki literacko-arlystyczne z rubryką o sztuce stosowanej i t. d.

Prenumeratę przyjmuje: Główna ekspedycja .TYGODNIKA ILLUSTrtOlNANEGO* we Lwowie, Pasaż 
Hausm na i. 9, rraz wszystkia tsięgarnle I kantory plam.

Waronki prenumeraty „Tygodnika illnstrowanego* razem z 12 „omami dzieł Henryka Senkiewicza i dodatkiem
powieściowym w arkuszach: 

w e L w o w l e :  I w Gallojl i Bnkowlnla < przesyłką pooztową:
Kwartalnie . . . .  ........................... 6 koron 80 bal. I K w artalnie......................................................7 koron 20 hał.
P ó łroczn ie ..................................................... U  koron 60 hal I P ółroczn ie .................................................... 14 koro a 4J bal.
R o c z a e ..........................  . . . .  27 koron 20 hal, i R cczn ie .......................................................... 28 koron 80 bal.

Prpgaący otrzymać Dzieła Sienkie siczą w bardzo pięknej oprawie (z portretem Sienkiewicza na okład e) dopła­
cają za tom tylko 40 hal., t. j. kwartalnie za 3 tamy 1 kor. 20 hal,, półrocznie za 6 tomów 2 kor. 40 hal., rocznic za 12 to­
mów 4 kor. 80 hal ; nal- żytość tę p.-osimy nadsyłać razem z pren nuratą.

Pierwsze 36 tomów Sienkiewicza, z lat ubiegłych. m~gą nabywać nowi prenumeratorowie za dopłatą 39 kor., 
w oprawie 53 jwh 40 bal. Ozdobne okładki do oprawiania półrocznych kompletów .Tygodnika* można nabywać w cenie
3 kur. 20 hal ; bez przesyłki i opako wania

Komplet 36 pierwszych tomów Henryka Sienkiewicza może być nabywany po 12 tomów, za nadesłaniem w 3 
ratach pc. 13 kor. za tomy bez oprawy, zaś po 17 kor. 80 hal. za tomy w opraw e — -

Numery okazowe I prospekty wysyła gratis: Gło»na Eksp^dy ja  .Tygodni ra* we Lwowie,
P a s a ż  H a u s m a n a  9 .  1415

| A Y S A A A A A / \ A A A #
że za sina mo- }  
jego Le acjusza }K yby

Szcznpski, lny, karpie, lesrere, codzien­
nie świrżo łowione posyDm w koszykach 
5-cio kilogram, po 80 ct. kilogr. fran-o 

do każdej stacji pocztowej za zaliczką.
SAMUEL »INOGRAD 

1423 Podwołoczyska

o o o o o o o o o o o o
U jlp j  własnej ceny sprzcoam n e s ą  
M m  p l ę h n ą  s y p i a l n i ę
styl angielski, biuro tuęzkie i gamitu- 

rck mebli.
Jan Szczurkowski

s t o l a r z ,
1426 Lwów, ul. Sykstuska 8- 
o o o o o o o o o O O P

Paeaż
H&.u8mana,

L w o w s k i e

f i

(46 racy premiowane) 
Od *»/,, do *tt do widzenia: 

P a r > ± i j e  :> osobliwości godne widzenia 
■W Vi'wtop 10 centów, tm 1427

x x x x x x x x x x x x
Poszukuje się mładego

we fachu destylacj1 drzewa
rutyno «aoz po

c li © ni i Ijc m 1
Ofertę wnieść należy do fabryki destyla­

cji drzewa w W ygcodni© .

x x x x x x x x x x x x
Najtaniej

znakomite aromatyczne
HERBATY

s i l n i e
Congo
ii—ehong . 
Mełange de London 
K .isow czarna

n a d ą g a l ą c e .
. pół kl. 1 zł. 60 ct.

• „ 2 ,  — •
, 3 ,  >
■ ^ ■

Najlepsze wysiewki herbaciane, 
kila 1 zł. 40 ct- 160 i 2 zŁ

» l

KAWY 8026
znakomite w smaku w woreczkach po 
i*/t kg., opłacane do każdej stacji po 

cztowej w kraju
1

Ceylon grabo;:, wybrer. 
Ceylon najprzedniejsza 
Ce lon średnia 
Ceylon z elon t 
Ce) łon perłowa 
Mokki arabska 
Jawa złota

klgr.
zł

2.20 
2.16 
2 08 
2 .— 
1.16 

2.16 
2.16

Karrakas r.nak wsmaka 1.3 )

wore&ski 
4»|4 kg. zł.

10.60
10.40 
1 0 .-

9 65 
10-40
10.40 
10.4)

6.50

Leonard Solecki,
Lwów, ul. 3aturrgo 2.

Ksżde zleceń a odwrotnie załatwia się.

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 $
100— 300 złr. miesięcznie

mogą zarobić osoby każdego stanu 
w  k a ż d e j  m i e j s c o w o ś c i  pewni 
i ucz si vie, bet kapitała i ryzyka prze 
sprzedaż prawnie dozwolonych papie 

rów państwowych i losów. 
Zgłoszenia przyjmuje

Ludwik Oesterreicher
VIII. Deutschegssse 8, Bud ipest.

o o o o o o o o o o o o

; Stajnia
Z poręczeniem długoletniej trwałości 11

stołowe i deserowe ze srebra chińskiego
jak również

Naczynia kuchenne z czystego niklu
pochodzące z fabryki światowej sławy w BERNOORF 

poleca FIRMA

W. B i l i ń s k i e g o  ?
14-1 następca B ,  R  O  S E  Ł  J
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Węgiel
w e

kamienny i kolks
najlepszej jakoś ń  — spizedaje

Spółka importa węgla kamiennego
L w o w ie ,  S y k s t u s  a a  2 5 ,  (dom Ihnatowicza)

telefon 324. 1269
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Oświadczam.
ćłngów pl-.cićWybranoKskiego, 

nie będę.
W Czortkołiie d. 25/12 1901.
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1418 Antoni W j ta n is l i. .

■ r v «

Dla cierpiących na ganiła i piersi
ordynuje

w Lussinpiccolo
zimowej stacji klimatycznej z jednostij- 
nym bardzo Łagodnym klimatem leksrz 

polski 1370

Dr. Fran^itzec Wobr
i udzieli wszelkich wyjaśnień

r OOOOOOOOOOCKKKK. 90&
Z ces. król nprzyw ja bryki.

w o  f^reiw ałdau
«m . król. ir.Jta^ców dla anstro-węgisrstiega d-yen

P Ł Ó T N A ,  S T O Ł O W Ą  B I E L I Z N Ę ,
I » z i m ,r *tM , CHUSTKI, Ś Ś lH łW

i wszelkie inne wyroby
\

M  najtaniej handel

Jana R ie d la
w e L w ow ie . 15

feny hartnwwB: pp. adejiriadnjąoyK, właścicielom huteli, re- 
.«)*. sap-tali, sv.kladów kąpielowych i pobltozayeh.

tOOOO

O p n l s i ł  J u ż  p r a s ę  d r u k a r s k ą ! !
U z n a n y  p i  z e z  c a łą  n a s z ą  p r a s ą  z a  n a j le p s z y

HUM0B7 3 T7CZN7

kalendarz „ŚMIGUSA"

Dział l i t a n i i

> r
N a  T o k  1 9 8 2 .

KALENDARZ wydany jest wspaniale, zdob> go k Ikadzie- 
siąt Uutra. j kolurowych Zygnunta Skwlrozyńeklegn, 

Leona Wełna I Jozefa Krdtzewsklegs.
zawiera pra:e naecych naj mkomi- 
tssv :h literatów i humorystó v : Hen­

ryka Sienkiewicza, Elizy Orzeszkowej, T. T. Jeża, A.stora 
Gomulickiago, Kazimierza Glińskiego, Łucjana Ry ilu., Ka 
zun.erza Tetmajera, ,si m ił iw i Wyspiańskiego. Wincen­
tego Kosiakiewicza, Hajoty, Or-OU (A. Oppmana, Aloita 
K iczmana (Przyjaciela/, 51. R o i icia, Izydu-a Kuncewicza, 
Zygmunta Przybylskiego, Romana P olińskicgZ dzisław a 
Kamińsi.jg >, Józefa JaukowiKiego, Bażydaia, Antoniego 
Oriowsk<ego, Henr,La Piątkowskiegó, K. Laskowskiego, 

J. B. Chołodeckiego (Ćwika) i w. i.
bardzo dokłiday i obfity z uwzglę­
dnieniem nie tylko Lwowa aleDział iofarmacyjny

prowincji. — Między lunerni znajduje się plan nowego, 
miejskiego l -.atra z podaniem ceny miejsc i najnowszy plan 

sieci kolei galicyjskich.
G)M e j:  mplarza 50 ct (1 koroea).

Prenumerato owie „Dziennika Polskiego* mogą nahywać 
h.Heurystyczny Kalendarz ,Sm;guia* po wyjątkowo zol- 
żanej ceole 35 Ct. (70 h a l) wrai z przesytzą pocztową.
B D C U I I I  Kio knpi humorystyczny kalen- P O P U  I ł  |  
rn C M J I l  I darz .Smiguia* na rok 1902 I łlL H IJłl 1 
ten otrzyma 9 asygnat na kąpiele po cennah znlźonyob 
w Zikładzie „ą^ieluwym św. Anny, we Lwowie, przy 

ulicy Akademickiej liczba 10.
R iwnacześnie wyszedł z drncu nader ozaoonie wydany

Kieszoalo^y Kaiendarzyl „Smiunsa” na ro i 1902.
Cena egzemplarza dla prenumeratorów „Dziennika Pol­

skiego* 15 ct (30 hal) wraz z przesyłką pocztową. 
Naieżytość w gotiwoe przy zamówienia 

npraszamy uprzejmie nadsyłać wprost do 
Adntinistiacji „Śmigi we Lwowie, olica 

Akademicka L 10.
Po edynczych egzem, kalendarza za zallozką nij wysytaay.

v  i :  Dr i»wwk.- CM**sjrw*H Włą*ąi*ifii\ i łfy tew sr’ Dy. K. Qs*du»r«fdń--S%ł«Mi. Mlbfcl i Ig , % I n k H i i łM .  M a i t t i  i  I p .  M  w- P lsH w ^ rtls ii,
l
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